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Poważny krok naprzód.
W dyskusji se jm ow ej nad b u d że ­

tem  Ministerstwa Opieki Społecznej, 
m inister Jaszczo łt  stwierdził po trzebą 
unorm ow an ia  sprawy um ów  zb io ro­
wych i oświadczył, że pro jek t o d p o ­
wiedniej ustaw y w krótce  już zos tan ie  
w niesiony  na Radą Ministrów i po tem  
do  Sejmu*

W ten sposób  w ypełniony zostanie 
poważny brak  w naszem  u s taw o d a w ­
stwie sp o łecznem . Że um ow y zb io ro­
we są koniecznością  w ysuw aną przez 
życie dowodzi najlepiej fakt, iż m im o  
braku  podstaw  praw nych do ich zawie 
ran ia ,  w p rak ty ce  są one  m asowo s to ­
sow ane.

Stan taki dowodzi najlepiej, że urno 
wy zbiorowe leżą w in teresie  społeczeń 
stwa i P aństw a. Regulują o n e  su tua- 
cją robotników, bronią ich przed nad- 
m iernem i o b n iżk am i płac, ła tw em l do 
uzyskania w um ow ach indyw idualnych , 
stabilizują poziom zarobków na o k re ­
ślony  okres  czasu, co w ygodne jest 
rów nież i dla przedsiębiorców , k tórych 
um ow y zbiorowe chronią p o n ad to  przed 
niezdrową konkurenc ją .  Jeśli  bowiem 
obok przedsiębiorstw , k tóre  zaw ierają  
urnowe i us talają  wysokość staw ek 
płac, is tn ie ją  przedsiębiorstw a w tym  
sam ym  przem yśle i w tych sam ych  wa 
rukach , k tó re  płacą stawki niższe, w y­
tw arza to dla tych pierwszych bardzo 
t ru d n ą  sy tuac ją  gospodarczą . Dla przy 
k ładu  m ożna  zacytować, że np. w 
przem yśle  dz ianym  w Łodzi istn ie ją  72 
p rzedsięb iorstw a, z których 38 należy 
do 3-ch związków przem ysłow ców (wie! 
kiego, ś red n ieg o  i za robkow ego  prze- 
m ysłu), a 34 nie są  wogóle zrzeszone. 
C hcąc  ustalić warunki płac dla ca łego  
p rzem ysłu  dz ianego , inspekcja  pracy, 
uciekając sią cząsto do p o m o cy  apa ra  
tu  adm inis tracji  ogólnej,  m usi zm uszać  
oddzie ln ie  do  p o d p isan ia  um owy k aż­
de t tych 34 ch przedsiębiorstw . O tych 
k łopo tach  adm inistracji  w spom niał wła­
śnie  w sw em  przem ów ien iu  w Sejm ie  
m inister op iek i  społecznej. N a tu ra ln ie  
jeszcze częściej zm uszać  p rzedsię­
biorców do  zaw arcia  u m o w y  m uszą 
sam i robotnicy  w drodze ciężkiej w al­
ki strajkowej,

S tosunki p raw ne bow iem  w tej 
dziedzinie  są  jesecze zupełn ie  n ieu re ­
gu low ane .  W prawdzie od 1934 r. obo 
wiązuje nowy kodeks zobow iązań, któ 
ry wprowadził poraź pierwszy do pol­
sk iego  prawa pojecie um ow y zbioro 
y e J. ale kodeks  mówi rów nocześnie ,  
że um ow a obow iązuje  jed y n ie  cz łon­
ków organizacyj, k tó re  ją podpisały, 
wią^ z jednej s trony  każdy p rzed s ię ­
biorca, nie należący  do związku prze­
mysłowców, zaw ierających um ow ą, lub 
w ys tępu jący  ze związku nie podpada  
pod jej przepis, jak rów nież  nie o b e j ­
m ie  ona formalnie  robo tn ików , s to ją ­
cych poza związkiem zaw odow ym . __
W ten sposób, według za łożeń  p raw ­
nych, n ietylko na te re n ie  jed n eg o  prze 
mysłu m ogą istnieć różne s taw ki płac, 
ale również i na te re n ie  jed n eg o  za­
kładu pracy: dla robotników - członków 
związku i dla pozostałych.

J e s t  to oczyw iście  praktyczny  a b ­
su rd ,  a le  uregulow ać to zagadn ien ie  
m oże jedyn ie  o d rąbna  ustaw a o u m o ­
wach zbiorowych, k tóraby  daw ała  p ra ­
wo ministrowi opieki społecznej n a d a ­
w ania zawartej um owie m ocypow szech  
nie obow iązującej.  To znaczy, że jeśli 
u m ow a zos tan ie  zaw arta  dla części 
p rzeds ięb io rs tw  d anego  przem ysłu , m i­
n is te r  m oże  narzucić ją w szystk im  in­
n y m  przeds ięb io rs tw om  tego  p rzem y­
słu lub te ren u  i w stosunku do wszyst

Opłaty pocztowe, teletoniczne i radjowe są zawysokie!
Zniżki tych opłat domaga się komisja budżetowa Sejmu.

WARSZAWA. Tydzień intensywnych 
prac w izbach ustawodawcych rozpo­
czął się wczoraj od obrad sejmowej ko­
misji budżetowej nad budżetem  Mini­
s terstwa Poczt i Telegrafów.

Referent tego budżetu, poseł S ik o r­
ski na wstępie zaznacza, że zasada ko- 
mercjalizaoji w tym resorcie nie została 
do chwili obecnej wprowadzona w ży­
cie, a istnieją jedyn 'e  prace przygoto- 
wawcze. Dopóki ta zasada nie zostanie 
zrealizowana, nie można ustalić wła 
snych kosztów przedsiębiorstwa.

Opłaty stemplowe są zawysokie.
Za główny współczynnik kosztów u- 

waża mówca robociznę, mimo jednak 
że posiadamy robociznę tań szą , niż* 
państwa zachodnio-europejskie, opłaty 
pocztowe u nas są wyższe. Od iat trzech 
obroty pocztowe znajdują się na rów ­
nym niskim poziomie. Ilość rozmów t e ­
lefonicznych spadła o 10,8 proc. 
Ilość radjoabonentów wynosiła w Polsce 
na 1 listopada ub. r. 436.441.

W bieżącym roku wzrósł e ta t  u rzęd­
ników i funkcjonarjuszów niższych w 
służbie pocztowej, a to w związku z 
wprowadzeniem w większych miastach 
doręczania korespondencji miejscowej 
nadanej przed godz. 16 jeszcze w ten 
sam dzień.

Życzenie i postulaty pod adresem  
Ministerstwa idą w kierunku obniżki o- 
płat, rozszerzenia działalności Minister­
stwa i usprawnienia agend pocztowych.

Paczki, przekazy, depesze.
Opłaty za doręczanie paczek zd a­

niem referenta ,  są za wysokie, a p rze­
kazy pocztowe w obrocie wewnętrznym, 
nie wytrzymują konkurencji z opłatami 
PKO. Zmalała ogromnie liczba depesz, 
a przyczynę tego referent widzi w zbyt 
wysokich opłatach.

Obniżka opłat telefonicznych.
Żądania obniżki opłat telefonicznych 

idą w kierunku zniesienia liczników i 
kontyngentów i zmniejszenia opłat za 
założenie telefonu.

Co do usprawnienia aparatu  poczto­
wego, to życzenia Idą, m. In. w k ierun­
ku doręczania listów niedziele i święta.

Biurokratyzac]a radja.
Co do Polskiego Radja, to referent 

uważa, że z chwilą upaństwowienia go, 
biurokratyzuje się ono. Aparat biurokra­
tyczny wzrósł do 700 urzędników. Wieś 
żali się, że radjo dochodzi tylko do 
mieszkańców m iasta, a miasto, że au­
dycje dla rolników przenoszą 10 miesięcz 
nie, dla handlu zaś dwie godziny, mimo 
iż liczba abonentów miejskich sięga 
428 000. Słuszne są zdaniem referenta 
życzenia większego oparcia audycyj na 
regjonalizmie, walka zaś z humorem,

kich robotników.
N atura ln ie  istnieją tu jeszcze i inne  

zagadnien ia , jak n a rzu can ie  um o w y  — 
arb itraż  — jeśli s trony  nie m ogą  dojść 
do porozum ienia , lub jeśli przem ysłow ­
cy wogóle um owy nie chcą zawrzeć.

W każdym  razie, m im o  ostrej w al­
ki, jaką przem ysł prowadzi w o s t a t ­
nich latach przeciw takiej ustaw ie , jest 
ona n iezb ęd n ą  jako  narzędzie do  re g u ­
lowania s to su n k ó w  pracy, za p o b ie g a ­
nia ostrym  za ta rgom  i konfliktom, do 
których robo tn icy  są w latach kryzysu 
coraz częściej em uszan i  w obron ie  
swoich słusznych praw do egzystencji.

choćby uszczypliwym, nie przynosi suk 
cesów, dowodem czego jest głośne echo 
Wesołej Fali Lwowskiej.

40 mllj. zł. wpłaty do Skarbu.
Plan finansowo gospodarczy przed 

siębiorstwa Polska Poczta, Telegraf i 
Telefon, przewiduje wpłatę do skarbu 
państwa w sumie 40 miljonów złotych, 
wpływy zaś preliminuje się w wysoko­
ści 178.400.000 zł. Najważniejszą z po 
zycyj dochodowych są opłaty pocztowe 
wynoszące 104 miljony.

Zdaniem referen ta ,  preliminowane 
wpływy są zbyt optymistyczne. Pozatem  
uważa również, że projektowane wydatki 
nie wystarczą, zwłaszcza, jeśli zostaną 
wyzyskane projektowane nowe etaty  per 
sonalne, Wydatki w ogólnej sumie p rze’ 
widuje się w wysokości 139 miljonów.

Etaty, zasiłki.
Kończąc, re feren t prosi p. ministra, 

by zechcia ł do trzeciego  czytania pod­
dać rewizji ilość etatów i przeniesień do 
wyższych grup uposażenia oraz pozycję 
zasiłków, a przy wydatkach rzeczowych 
prosi o uwzględnienie obniżki cen, jaka 
nastąpiła od chwili ustalenia prelimi­
narza.

W dyskusji, jaka rozwinęła się nad 
referatem, zabierało głos szereg mów­
ców, którzy wypowiedzieli się za ogólną 
obniżką opła t  przez Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów.

Przemówienie min. Kalińskiego.
Po dyskusji szczegółowych wyjaśnień 

udzielił min Kaliński.

Niedopatrzenie w etetach.
Jeżeli chodzi o etaty, rozpoczął p. 

m inister, to przyznaję się do pewnego 
niedopatrzenia. Ilość etatów nie została 
dostosowana do wysokości preliminowa- 
nyah kwot tak, że w tej chwili propo­
nuję p. refentowi skreślenie 2300 e ta ­
tów.

Poczta na wsf.
Moje biuro personalne projektowało 

zaprowadzenie w Polsce 1500 listono- 
szów wiejskich. Muszę jednak zrezygno­
wać z tegoizamiaru, gdyż trzebabv zwięk 
szyć wydatki w budżecie o 3 —4 m iljo­
nów, co w obecnej chwili jest n iem o­
żliwe.

Zasiłki I nagrody.
N astępnie minister przeciwstawił się 

wnioskowi pos. Bakona o skreślenie 1 
milj. zł. z zasiłków 1 nagród, tłomacząc, 
że suma ta przeznaczona jest na nocną 
służbę, djety i dla ambulansów wędro­
wnych w pociągach. Kwota zasiłków 
jest nawet za mała, często  bowiem no­
tuje się napady, zabójstwa i zranienia 
funkcjonarjuszów pocztowych, pracują­
cych w teren ie  i w każdym takim wy­
padku trzeba przyjść z pomocą doraźną.

Prowizja od sprzedanych 
znaczków.

Co do prowizji, udzielanej d e ta l icz ­
nym sprzedawcom znaczków pocztowych, 
a wynoszącej 1 proc., p. m in ister ośwła 
dcza, że na jej zwiększenie obecnie Iść 
nie można ze względu na to, iż zmniej 
szyłoby io wpływy i byłoby to konku­
rencją dla urzędów pocztowych.

Nie można marzyć o obniżce.
Jeśli chodzi o generalną poważniej­

szą obniżkę taryfy to, oświadcza p. m i­
nister, że ze względów fiskalnych m a­
rzyć o tem  nie możemy. Obniżenie bo­
wiem opłaty od listu zwykłego o 5 gr. 
daje  nam spadek w wysokości 15 milj. 
zł. rocznie.

Co do opłat  za radjo, to  również 
trudno w tej chwili mówić o obniżce. 
Może będzie to możliwe dopiero ekoło 
1 października.

Budżet Min. P oczt został przyjęty w 
drugiem czytaniu w brzmieniu propozy­
cji rządowej.

N astępne posiedzen ie  komisji dziś o 
godz. 10.30. Na porządku dziennym bud 
żet Min. Oświaty.

Związek Miast
o ustawie emerytalnej dla samorządowców,
WARSZAWA' — Na konferencji w 

Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, d e ­
legacja zarządu Związku Miast p rzed ­
stawiła nas tępu jące  między in. uwagi o 
projekcie ustawy em eryta lnej d la  sam o ­
rządu:

1) zasadnicze i jednolite uregulowa­
nie przez ustawę em erytur w sam o rzą ­
dzie terytorjalnym jest konieczne. Za­
mierzona rewizja praw emerytalnych za ­
równo osób pracujących w sam orządzie 
jak i osób emerytowanych, jest złem, 
które jednak jest konieczne i nieunik­
nione. Potrzeba reformy ustawowej wy­
pływa przedewszystkiem z istniejących 
nieraz na te ren ie  poszczególnych zwią­
zków samorządowych przerostów w sp o ­
sobie normowania praw em erytalnych  
przez miejscowe statuty, następnie z 
istnienia nieraz nieuzasadnionych różnic 
pod tym względem na terenie  poszcze­
gólnych związków samorządowych, co u- 
trudnia naw et przechodzenie pracow ni­
ków z jednego do drugiego związku ze 
szkodą dla nich i wreszcie z potrzeby 
szukania, również przez reform ę praw 
emerytalnych, koniecznego zmniejszenia 
wydatków miast.

2) reform a powinno narazie ograni­
czyć się jednak tylko do rewizji i uje

dnolicenia praw emerytalnych bez n o r ­
mowania zasad nowej organizacji ubez­
p ieczenia i bez przesądzania cen tra li­
zacji ubezpieczenia samorządowego w 
formie projektowanego sam orządowego 
zakładu emerytalnego.

Sprawę reformy organizacji u b e z p ie ­
czenia samorządowego, Związek Miast 
uznaje w obecnej chwili za niedojrzałą 
na co wskazuje brak koniecznej dokład 
nej kalkulacji, ce doprowadziłoby m ię ­
dzy in. do przewidywanego w projekcie 
ustawy obowiązku samorządów do po 
krywania niedoborów zakładu em eryta l­
nego.

3) po wydaniu ustawy w postaci pro­
jektowanej przez Ministerstwo, sam orząd 
nietylko nie byłby odciążony, lecz zw ię­
kszyłyby s i ę  nawet znacznie jego wy 
datki, przynajmniej w okresie p rzejścio­
wym, co podważyłoby przewidywane 
skutki akcji oddłużeniowej.

„Stomal”Eliksir do  
z ęb ó w

L e k a r z a - D e n t y s t y
M. R O Z E N O  W I C Z A

d o s tać  m ożna w ap tek a ch  i sk ładach  
— — — a p t e c z n y c h  — — —
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Nowe sukcesy wojsk abisyńskich.
Krwawa rzeź Włochów.

LONDYN. W skutek ulewnych desz­
czów obie arm je zaprzestały wczoraj ak 
tywnych wystąpień na froncie pó łnoc­
nym i reorganizują swe oddziały.

Wczoraj doszło do walk jedynie w
okolicach Makalie. Abisyńczycy wykorzy
stali noc i ulewny deszcz, w którym
wojska w łoskie niezdolne były do w ięk­
szych manewrów i atakują pozycje pod 
Makalie-

Około 500 żołnierzy abisyńskich prze 
krad ło się pod osłoną nocy pod okopy 
w łoskie. W pewnej chw ili Abisyńczycy 
wpadli na stanowiska śpiących W łochów. 
B itwa trw a ła  zaledwie 20 m inut, przy- 
czem nie padł ani jeden strzał.

Zaskoczeni żołnierze włoscy padali 
pod ciosami nożów dzik ich  wojowników 
negusa. W rzezi te j zabitych zostało 200 
żołn ierzy w łoskich.

Z frontu  południowego donoszą, że 
lo tn icy włoscy dokonują nieustannych 
raidów,nad te ry to rjam i na północ i na za 
chód od Negelli, obrzucając bombami 
nawet takie m iasta,¥ w których niema 
żołnierzy.

Wedle wiadomości, szerzonych przez 
Abisyńczyków, zbombardowany został 
znów lazaret szwedzki w Sidamo, przy­
dzielony do arm ji rasa Desty.

Naczelny lekarz szwedzki zażądać 
m ia ł z Addis Abeby śpiesznego przyby­
cia samolotu, celem zabrania dwu człon 
ków personelu tego lazaretu, którzy są 
ranni. W ysłanie samolotu jest narazie 
niem ożliwe wobec ulewnych deszczów

Nowe posiłki abisyńskie 
na froncie południowym.

ADDIS ABEBA. Ukazało się tu o f i­
cjalne zaprzeczenie, jakoby wojska abi­
syńskie używały kul dum-dum. Rząd abi 
syński tw ie rdz i natomiast, że W łosi uży 
wają tego rodzaju kul. Przez kanał Su- 
eski do dnia 25 grudnia m ia ło  p rze p ły  
nąć 400 tys. kul dum-dum, 265 ton ga­
zów duszących, 45 ton iperytu i 7.483 
ton bomb gazowych. Wszystko to dla 
wojsk w łoskich. Do tego czasu m iało 
przejechać przez kanał Sueski spowro- 
tem do W łoch 35.697 rannych i chorych

Posiłk i zmobilizowane w prow incjach 
Kaffa, Guma, Wolamo, Kambatta przy­
były szybkiem i marszami do Igra Alem, 
sto licy prow inc ji Sidamo na froncie  po­
łudniowym. N iektóre oddziały zrob iły  
186 kim. w ciągu dwóch dn i marszu. 
Oddziały z prow incji Bali znajdują się 
już na froncie południowym. Są one u- 
zbrojone nowocześnie w karabiny i cięż 
kie karabiny maszynowe.

Na południu padają w ie lk ie  deszcze, 
co nigdy dotąd nie m iało miejsca.

Naloty włoskie.
ADDIS ABEBA. Samoloty w łoskie 

nieustannie atakują południową j część 
prow incji Sidamo, a głównie miasta nie 
posiadające żadnej obrony. W ostatnim  
tygodniu bomby w łoskie zabiły 500 ko­
b ie t i dzieci i 2500 głów trzody. Rów­
nież i na fronc ie  północnym trwa bom­
bardowanie bez żadnego skutku stratę* 
gicznego.

KAIR. W Port Saldzie żołnierze włos 
cy, jadący statkiem  „Sardynia” , odpowie 
dz ie li strzałam i na m anifestację załogi 
małego statku na rzecz Abisynji.

Konsulat i polic ja prowadzą docho­
dzenie.

li Kino „EDEN” *MJ2 ij
H Z okazji rocznicy Po w stan ia  Stycz-  MW 

niowego wystawiamy tylko  przez 4 dni I I  
m  S łyn n y  F ilm  P o ls k i

H odtwarzający z całą realnością  pa- & S  
m ię tn e  czasy niewoli ’ ,

gj »Na Sybir" s
5 1  (PŁO M IENNE SERCA)
■ ■  Marty logja  ówczesnych bo jo w n ików  « »  
| l  ofiarność i c ierp ien ia  za Ojczyzną- I I

W rolach głównych: i: >

S  1. S m o sarska , A dam  B ro d z isz  —
I  N a d  program: N a jśw ieżs za  K ro - i  

n ik a  c h w ili b ieżące j na ś w ic c ie  I I

Manifestacje w Addis Abeble.
ADDIS ABEBA. Władze wezwały lu ­

dność do obchodu spowodu w ielkiego 
zwycięstwa abisyńskiego na froncie T i- 
gre. Według inform acyj urzędowych woj

ska abisyńskie na fronc ie  północnym 
przegrupowują się, zaś na froncie połud 
niowym do rasa Desty zbliżają się po­
s iłk i, podążające do Ogadenu pod wo­
dzą jego brata dedzjaka Ababa.

Imponujące uroczystości pogrzebowe
króla Jerzego V-go w Londynie.

LO N D YN . W dn iu  dzis ie jszym  roz­
poczęły się tu  uroczystości pogrzebo­
we kró la  Jerzego V. Dotychczasowy 
przebieg tych uroczystości jes t napraw 
dę im opnu jący. O ko ło  12.000 żo łn ierzy 
wszystkich rodzajów bron i tw orzy szpa­
ler od opactwa W estm insterskiego, 
gdzie zw łoki zm arłego m onarchy by ły  
w ystaw ione na w idok pub liczny, do 
dworca Padding ton.

Przy dźw iękach wszystkich dzwo­
nów londyńsk ich  w yn ies iono  tru m n ę  
ze zw łokam i teróla z W estm inster Hall. 
Trum na o toczona jest przez oddziały, 
wchodzące w skład pułków , których 
szefem by ł zm arły kró l. Eskorta ta l i­
czy oko ło  1.000 żołnierzy. T rum na p o ­
kry ta  jest sztandarem kró lew skim , na 
k tó rym  w yhaftow ane są herby A n g lji, 
Szkocji, Ir la n d ji i W alji.

z.a trum ną  postępu je  k ró l Edward 
VIII, ubrany w m undur adm ira lsk i. Za 
kró lem  kroczą jego bracia —  synow ie 
zm arłego króla, da le j m onarchow ie , 
prezydent Francji i delegacje państw

obcych. W śród tych  de legacyj znajduje 
się delegacja polska. Na czele je j znaj 
duje się generał d yw iz ji Sosnkowski.

Jak  ob licza ją  w kołach dw orskich , 
pochód przez u lice  Londynu  będzie 
trw a ł o ko ło  2 godzin. B a terje  us taw io ­
ne w Hyde Parku, gdzie za ję ły m ie j­
sca delegacje b. kom batan tów  w lic z ­
bie oko ło  600 osób oraz p rzedstaw ic ie­
le zagranicznych związków b. kom ba ­
tan tów . —  oddadzą salwy honorowe. 
U roczystości pogrzebowe w W indsorze 
będą posiada ły na życzenie kró la  
Edwarda VIII charakter m ożliw ie  skrom  
ny. D w um inu tow a cisza nastąpi w chw i­
li, gdy trum na będzie spuszczona do 
podziem i kapkicy św. Jerzego.

W zdłuż całej trasy, która  postępuje 
konduk t żałobny, zgrom adzone są tłu m y  
ludności, ubrane żałobnie, wśród k tó ­
rych n ierzadko słychać szloch i płacz, 
gdy ukazuje się trum na ukochanego 
m onarchy. Szczegółowe sprawozdanie 
z dz is ie jszych uroczystości żałobnych 
podam y w num erze ju trze jszym .

Zamach rewolwerowy na świadka
w czasie procesu komunistycznego.

W ILNO . — Wczoraj przed sądem 
okręgowym w W iln ie  rozpoczął się p ro ­
ces Rajsy Koblencówny i 17 je j tow a­
rzyszy, oskarżonych o udzia ł w Komu­
nistycznej P artjł Zachodniej B ia łorusi.

Podczas składania zeznań przez 
świadka oskarżenia Jakóba Strelczuka, 
spośród publiczności podszedł do świad 
ka jakiś m łody człow iek i da ł doń dwa 
strzały, a następnie rzu c ił się do u- 
cieczki. Pobiegli za nim  polic janci. Wów

czas s trze lił on powtórnie 2 razy, r a ­
niąc w nofirę jedną osobę z pośród pu ­
bliczności. N s  schodach s trz e lił do za­
machowca po lic jan t i ra n ił go. Okazało 
się, że jest to Sergjusz Prytycki. S trel- 
czuk po otrzym aniu 4 postrzałów upadł 
na ziemię następnie uniósł się i ze sło­
wami: „N iech  żyje Polska!” upadł po 
w tórnie. S tre lczuk i P rytycki zostali 
przewiezieni do szpitala.

Groźne rozruchy w Syrji.
KAIR. —  Rozruchy nacjonalistyczne 

które w ybuch ły w całej Syrji, w zw ią­
zku z wydaleniem z granic S yrji p rzy ­
wódcy nacjonalistów, Fakry Barudy, przy 
blerają coraz groźniejsze rozmiary. W 
Damaszku i Aleppo położenie sta ło  się 
tak groźne, że władze wprowadziły stan 
oblężenia. Sądy policyjne pracują dzień 
i noc. K ilkuset aresztowanych demon­
strantów skazano w tryb ie  doraźnym na 
karę w ięzienia od 2 do 15 m iesięcy. W 
ubiegłą sobotę pochowane zostały w 
Aleppo trzy ofiary ostatnich krwawych 
incydentów przy o lbrzym im  udziale lu ­
dności.

W Damaszku również kobiety biorą

udział w pochodach demonstracyjnych i 
manifestacjach. W B ejrucie  i T ripo lis le  
sklepy są zam knięte. W Homs studenci 
zmusili kupców chrześcijańskich i ży­
dowskich do natychmiastowego zamk­
nięcia sklepów. W wypadkach oporu 
sklepy zosta ły splądrowane przez m ani­
festantów. Władze wydały zarządzenia 
celem niezwłocznego zlikw idowania ro z ­
ruchów, skierowanych w pierwszym rzę­
dzie przeciw cudzoziemcom Władze an 
gielskie skierowały na granicę syryjsko- 
palestyńską większe oddziały wojska 
celem  przeciwdzia łan ia ewentualnemu 
rozszerzeniu się rozruchów na Pale­
stynę.

Generał von Epp 
następcą kanclerza Hitlera?
W IEDEŃ. Tutejsza prasa wieczorna 

zamieszcza depeszę „Czeskiego Słowa” 
z Berlina, wedle które j H itle r przedło­
żyć ma na zwołanem do W orm acji na 
miesiąc lu ty  lub marzec posiedzeniu 
Reichstagu pro jekt ustawy regulującej 
kwestję następstwa po nim.

W B erlin ie  krążą rzekomo pogłoski, 
wedle których następcą H itlera m iałby 
zostać nam iestnik Bawarji von Epp. Pro 
jek t te j ustawy przewiduje odłączenie 
funkcyj prezydenta państwa od funkcyj 
kanclerza.

Walka Kościoła Katolickiego 
z ruchem pogańskim 

w Niemczech.
BERLIN. Onegdaj odczytano z am­

bon wszystkich kościołów kato lick ich  
na obszarze Rzeszy lis t pasterski b isku­
pów niem ieckich, uchwalony na osta t­
n ie j konferencji w Fuldzie w dniu 9 tym 
stycznia.

Orędzie biskupów nawołuje k a to li­
ków niem ieckich do utworzenia wspól­
nego frontu  dla ochrony przed ruchem 
pogańskim pogańskim w Niemczech, któ 
ry dąży przedewszystkiem do opanowa­

nia m łodzieży. Orędzie przypomina, że 
wejście wkrąg narodów cyw ilizowanych 
zawdzięcza naród n iem iecki przyjęciu 
chrześcijaństwa.

Orędzie biskupów kończy się wezwa­
niem, aby N iem cy-kato licy un ika li wszel 
k ie j łączności z ko łam i pogańskiemi.
Wstrząsająca tragedja rodziny 

pojskiej na emigracji.
PARYŻ. Straszna tragedja rozegrała 

się w polskiej rodzinie Juraszków w o- 
kręgu górniczym  w Harnes (Francja).

Paulina Juroszkowa 2  nieznanych do 
tąd powodów wyprowadziła tro je  swych 
dzieci na podm iejski most, obciążyła 
kieszenie dzieci kam ieniam i i zepchnęła 
je do rzeki, a następnie sama z sześcio 
miesięczną Ireną rzuc iła  się w fale rze­
k i. Przechodzący przez most n ie jaki M. 
Dore rzuc ił się na pomoc i udało mu 
się uratować 2 letnią Katarzynę. Nato­
m iast zginęli pod wodą: Juraszkowa z
niem owlęciem  i je j 4 -le tn l synek Jan.

Prasa francuska donosi, że Juraszko­
wa popełn iła swój czyn pod wpływem 
nagłego szału. Niewiadomo jednak, czy 
nie kryje się pod tern wstrząsająCem 
zdarzeniem jedna z w ielu tragedyj ro ­
dzin em igranckich we Francji, którym  
w każdej chw ili grozi deportacja z kra­
ju, w którym  pracowali od w ielu lat.

Przesilenie rządowe w Egipcie 
przedłuża się.

KAIR. Przesilenie gabinetowe przy­
brało n iezwykle ostry charakter. P rze­
wodniczący stronnictwa Wafd, Nahas Pa 
sza, odm ów ił utworzenia rządu koa licy j­
nego. K ró l Faud nie zgodził się na po­
wołanie rządu, którego misja byłaby o- 
graniczoną do przeprowadzenia wybo­
rów .

M isję utworzenia nowego gabinetu 
o trzym ał szef gabinetu królewskiego 
A li Maher Pasza. Utworzy on gabinet 
złożony z dostojników dworskich i oso­
bistości neutralnych.

Sytuacja polityczna jest bardzo na­
prężona.

Tymczasowy wynik wyborów 
w Grecji.

ATENY. Na podstawie wiadomości 
nadeszłych z różnych okręgów wybor­
czych, podział 300 m iejsc w parlam en­
cie określa się w  przybliżen iu następu­
jąco: Venizeliści 125 —  130, partja lu ­
dowa Tsaldarisa 60 — 65, zwolennicy 
Kondylisa i Theotkisa 70 —  80, komu­
n iści 10 —  12, pozostałe miejsca przy 
padną mniejszym partjom.

ATENY. Prezydent m in istrów  De- 
merdis z łoży ł w poniedziałek kró low i 
sprawozdanie o przebiegu wyborów.

Prem jer zaproponował kró low i u tw o­
rzenie gabinetu koalicyjnego.

Serce małpy
dla przedłużenia życia 

ludzkiego.
NO iYY JORK. Profesor uniwersyte­

tu  w Princetown dr. Collin zakończył o- 
becnie serję niezwykłych.: doświadczeń. 
Udało mu się drogą operacji um ieścić 
w ciele 10 jaszczurek jeszcze jedno ser 
ce. Jaszczurki z podwójnem sercem 
żyły jeszcze od 100 do 165 dni.

Rzecz charakterystyczna, że oba ser­
ca b iły  niezależnie od siebie pulsami o 
różnej szybkości. Profesor chce na pod 
staw ie swych doświadczeń udowodnić, 
że zczasem uda się zastąpić chore ser­
ce człow ieka innem sercem, pochodzą- 
cem z pokrewnego ssaka, zapewne z 
małpy.

Wyrok śmierć* na groźnego 
bandytę. '

STAROGARD. Na karę śm ierc i ska­
zany został przez sąd okręgow y w Sta 
rogradzie bandyta M ańkow ski, k tó ry  w 
lis topadzie  r. ub. zam ordow a ł w Pel­
p lin ie  posterunkow ego P P. ś.p. Zm urę, 
w ch w ili, gdy ten go leg itym ow a ł! 
M ańkow ski po wypuszczeniu z w ięz ie ­
n ia Ś w ię tokrzyskiego , w k tó rym  prze­
siedział 17 i pó ł roku, przez k ilka  m ie 
sięcy grasował w Borach Tucholskich, 
bezkarnie rabu jąc na te ren ie  oko licz­
nych pow ia tów . Następnie uc iek ł do 
Pe lp lina , gdzie spotkawszy posterunko­
wego Zm urę, zastrzelił go.

Około 300 wagonów węgla 
skradziono z kopalni.

KRAKÓW . W zw iązku z nadużycia­
m i na kopaln iach w Jaworznie, aresz­
tow any został funkc jona rjusz  kopa ln i 
Kossakowski. Zeznał on, że sprzeda­
wano nie lega ln ie  około 4 wagonów 
węgla m iesięcznie. W obec tego, że 
nadużycia trw a ły  przeszło 7 la t, w spó l­
n icy sprzedali oko ło  300 w agonów  
węgla. D rug i oskarżony Jan Kuśm ier- 
czyk ukryw a się. Za zb ieg łym  rozesła­
no lis ty  gończe.

I  Kino „LUNA” t
j ® *  ^ p r e z e n ta c y jn y  Kino -  T e a tr  w  C zę s to c h o w ie . $

>0 0 . W poniedzia łek, wtorek i środę, dn ia  ^  27, 28 i 29 stycznia  1936 r.

w  W ie lka  tragiczka, genjalna aktorka ^

i  Elżbieta BERGNER g
łjfft w nowym potężnym dramacie dfe 
^  erotycznym  p. f.

:  WARZĄCE U S T A %
^  Nad progaam: T yg o d . A ktu a lno śc i

®  Początek seansów o godzinie 5 - e j . —
Ostatni seans o g odzin ie  9.30 wieoz. g
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Zuchwały napad na stacją 
kolejową.

KRAKÓW. —  Wczoraj zrana trzech  
bandytów uzbrojonych w rewolwery  
dokonano  zbrojnego napadu na stacji 
Kęty P o d le s ie  kolo Bielska.

W kilka chwil po odejśc iu  p oc ią g u  
w stronę Krakowa do biura w esz ło  
trzech o so b n ik ó w , zapytując urzędnika  
Fr. Pudełko o n astęp n y  pociąg. W cza  
s ie  rozm ow y z urzędn ik iem  jeden  z 
bandytów  zagroził mu rew olw erem , a 
dwaj pozostali obrabowali kasę, z a b ie ­
rając 220 zł. w g o tó w ce .  Z aalarm ow a­
na policja  zarządziła w ie lk ą  ob ław ę.  
Istnieje przypuszczen ie ,  że  rabunku do  
puściły  s ię  m ie jsc o w e  e le m e n t y  p rze­
s tęp cze .

Któż inny potrafi odgadnąć Iw a  prcysilośi?
ty jko n a j s ł y n n i e j s z y  J a s n o  w i d z - G r a f o l o g  W O M O U T H  
Mi s t r z  M ię d s y n a r o d o w e g o  I ns t y t u t u  W i e dz y  T a j e m n e j  
u z n a n y  j ako  w s z e c h ś w i a t o w y  f e n o m e n ,  d y s p o n u j ą c y  m o c ą  
s u g e s t j i i  m a g n e t y z m u  o r a z  j a s n o w i d z e n i a  n a  o d l eg ł oś ć .
P r z y  p o m o c y  s ł y n n e g o  i j e d y n e g o  na  kul i  z i e m s k i e j  M e d ­
j u m  „ TAMAHRY”, k t ó r e  p o s i a d a  n a d p r z y r o d z o n y  d a r  p r o ­
m i e n i o w a n i a  i wy sy ła ni a  f l u j d u  a s t r a l n e g o ,  w t r a n s i e  j as n o-  
wi dz i  b e z  r ó ż n ic y  o d d a l e n i a  za  p o m o c ą  k o n t a k t u  p i s m a  

i k i l k u  w ł o s ó w , d a n e j  osoby.
O d k r y w a  w s z e l k i e  t a j e m n i c e  ż y c i o w e  k a ż d e g o ,  o d g a d u j e  p r z e s z ł o ś ć ,  t e r a ź n i e j s z o ś ć  i p r z y s z ł o ś ć  
o p r a c o w u j e  h o r o s k o p y  i a na l izy  g r a f o l o g i c z n e .  D a j e  m o ż n o ś ć  z d o b y c i a  m i ł o ś c i  p o ż ą d a n e j  oso-  

T a M  d a “S' ^w.ki '  o d z w y cz a j a  o d  w s z e l k i c h  n a łogów.  O d n a j d u j e  z a g i n i o n e  osoby.  M e d j u m  
.TAMAHRA j e s t  n i e o m y l n e .  Z e s t a w i a  w  t r a n s i e  s z c z ę ś l i w e  i p e w n e  wi ęk sz ej  w y g r a n e j  N- r a  
losów,  w s k a ż e  g d z ie  t a k o w e  m o ż n a  n a b y ć .

N a p i s z  n a t y c h m i a s t  d o  m n i e ,  p o d a j  p y t an i a ,  s t a n ,  d a t ę  u r o d z e n i a ,  z a ł ą c z  k i l k a  wło- 
s o w  i 1,— zł.  z n a c z k i  p o c z t o w a  n a  k o s z t a  p r zesy ł ki ,  a o t r z y m a s z  w p r z e c i ą g u  4-ch  d n i  o d e m -  
nie  d o k ł a d n e  p r z e p o w i e d n i e - h o r o s k o p ,  k t ó r y  wpr awi  C ’ę  w p o d z i w  i z a c h w y t .

M e d j u m  . TAMAHR A* w y b i e r z e  d l a  C i e b i e  w t r a n s i e  s z c zę ś l i wy  Nr .  l osu ,  k tó ry  p o d  
g w a r a n c j ą b ę d z i e  w ygr an y.  O t r z y m a s z  o d e m n i e  p r a w dz i wy  k l u cz  n o w e g o  życia ,  k t ó ry  p r z y c z y ­
ni s i ę  do  p o p r a w y  T w e go  b y t u  m a t e r j a l n e g o  i z a d o w o l e n i a  d u c h o w e g o .  W i e l e w i e l k i c h  w y g r a ­
nych,  to o wo c  m e j  p ra cy ,  d l a t e g o  t e ż  k a ż d y  z w r a c a j ą c y  s i ę  d o  m n i e  d z i ę k u j e .
P i s z  j e s z c z e  d z i ś  d o  m n i e n a  a d r e s :  J a s n o w i d 2  W OMOUTH K r a k ó w ,  L u b ic z  Nr. 22 m .  2.

B e z p ł a t n y c h  h o r o s k o p ó w  n i e  wys yła m.

^  O N J K  A . Hjeny licytacyjne poskromić należy
KALENBARZYH

Ś r o d a  29 stycznia. F ra n c isz k a  S a le z e g o  
W schód słońca o g. 7,22 Zachód o g. 16.15.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z w torku  na ś rodę: N owy R y ­

nek , A le ja  W olnośc i .
W  nocy  z ś ro d y  na czw artek :  I Aleja, 

W ie lu ń sk a .

W dzień Imienin Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej. — Minister 
wyznań religijnych i oświecenia publice  
nego prof. W. Sw iętosław ski zarządził, 
aby w dniu 1-ym lutego w dzień im ie ­
nin Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
m łodzież wszystkich szkół zorganizowa­
ła uroczyste obchody ku czci D ostojne­
go Solenizanta. Obchody te będą wy­
korzystane dla pogłębienia u m łodzieży zaa 
jomości konstytucji 23 kwietnia, zw łasz­
cza zaś zrozumienia zasady zwierzchnie  
twa Prezydenta nad wszystkięmi orga­
nami Państwa.

Obchody będą poprzedzone nabożeń  
stwam i szkolnemi.

Poświęcenie nowego dzwonu w 
katedrze. W ub. n iedzie lę  odbyła s ię  
podniosła uroczystość konsekracji nowe­
go dzwonu w koście le  Św. Rodziny. —  
Aktu pośw ięcenia  nowego dzwonu d o­
konał J. E. ks. biskup dr. Kubina, uro­
czyście  powitany przez] proboszcza para- 
fji ks. prałata Wróblewskiego w licznej 
asyśc ie  duchowieństwa.

Uroczystość zgromadziła kilka kilka 
tysięcy parafjan. Nowy dzwon został  
ufundowany na pamiątkę 10-Jecia djece-  
zji częstochow skiej  i poraź pierwszy o- 
dezw ie  s ię  w dniu dniu jubileuszowym  
10 lecia t j. w dniu 2 lutego.

Epidemja wścieklizny w powie­
cie częstochowskim. Donosiliśmy już
o kilku wypadkach wścieklizny, stw ier­
dzonych na terenie miasta O becnie  zaś  
dowiadujemy się, że epidemja wśclekliz  
ny przybrała d ość  duże rozmiary w róż­
nych m iejscowościach naszego powiatu.

Wypadki wścieklizny zanotowano we  
Mstowie, w Rząsawach, Marjance, S ied l­
cu itd. W samym tylko Mstowie leczy  
S ię  około 20 osób, pokąsanych przez 
w ściek łe  psy.

N iedość  tego; w niektórych m ie jsco ­
wościach powiatu bydło uległo zaraże­
niu nieuleczalną chorobą infekcyjną wą­
glika, który łatwo udziela s ię  również i 
ludziom i kończy s ię  niemal zawsze  
śmiercią. W związku z tern wzbroniono 
wywozu mleka z obory jednego z gospo  
darzy w Lubojnie, którego krowy zapa­
dły na wąglik.

Związek Izb Przemysłowo- Handlo­
wych wystąpił ostatnio z bardzo poży 
teczną i słuszną inicjatywą, zgłaszając  
pewne poprawki do projektu przepisów  
noweli postępowania egzekucyjnego.

Najważniejszą z nich jest poprawka 
dotycząca walki z plagą zawodowych a 
nieuczciwych licytantów. Sprawa ta nie­
jednokrotnie omawiana była na łamach  
„ S ło w a ”.

Zawodowi licytanci —  to plaga, k tó­
ra bardziej zrujnować może zalegające­
go podatnika, niż najbardziej ostra e- 
gzekucja. Udaremniają oni dojście  do 
skutku pierwszej i drugiej licytacji, aby  
potem kupić towar licytowany za bezcen .  
Chcąc ulżyć płatnikowi i uporządkować 
te  sprawy, w których często  kryje się  
w iele  tragedyj i n ieszczęśc ia  ludzkiego  
Zw. Izb Przem. Handl. domaga się: za ­
pewnienia należytego szacowania sprze­
dawanych towarów przez powołanych z 
urzędu biegłych. Winno to m ieć  m iej­

sce  zwłaszcza jeśli chodzi o licytacyjną  
sprzedaż w iększości zapasu towarów, 
lub narzędzi, maszyn i innych urządzeń  
produkcyjnych.

W każdem stadjum sprzedaży e g z e ­
kucyjnej konieczne jest utrzymanie d o l­
nej granicy, choćby obniżonej do jednej 
trzeciej sumy oszacowania, aby u n ie ­
możliwić nabywanie za bezcen l icy to ­
wanych towarów przez zawodowych l i ­
cytantów.

Jednocześnie  zdaniem Zw. Izb b y­
łoby pożądane wydanie przepisów, za­
pewniających płatnikowi możność docho  
dzenia szkód —  spowodowanych wyraź- 
nem niedbalstwem lub złą wolą przez 
zarządzających lub wykonujących e g z e ­
kucje.

Nie wątpimy, że  te s łuszne postu­
laty zostaną uwzględnione przez czynni­
ki miarodajne, przy ostatniem opraco­
waniu noweli postępowania egzekucyj­
nego.

ŚLEPY, ALE SZCZĘŚLIWY TRAF.
Loterją rządzi traf. A le  traf m o ż e  

być  sz c z ę ś l iw y  lub n ie p o m y ś ln y .  Nie  
znajdzie s ię  chyba nikt, ktoby s ię  nie  
zgodził 7 tem , że  wyniki o sta tn iego  
ciągn ien ia  miljona zaw dzięczać  należy  
wypadkowi nader sz c z ę ś l iw e m u .

kto m oże  — p ow in ien  m ieć  kilka roz­
m aitych losów.

O wygranej dow iedzia ła  s ię  m a ł­
żonka p. Kotapki z transmisji radjowej 
i posłała do  n ie g o  w chwili, gdy jako  
szofer wyjeżdżał do Lwowa. P. Kotap- 
ka przypuszczał początkow o, że  s ta ło  
się jakieś n ieszczęśc ie ,  powrócił w ięc  
sp ieszn ie  wystraszony do  dom u. Tam  
dow iedzia ł s ię  dopiero, że  stał s ię  n a ­
g le  b o g a c z e m .

Oto np. pp. W ładysław  G .em za i 
Jakób  Kotapka, sym patyczni robociarz-e 
w M ościcacłi  prtacujęcy—  pierwszy, ja­
ko ślusarz, drugi zaś— jako szofer. Gra 
ją od kilku lat w spóln ie . W poprzed­
nich ioterjach posiadali inny num er, a 
że w c ią g u  p e w n e g o  czasu  nie padła  
nań żadna większa wygrana, w ięc  zm ie  
nili go  na Nr. 44.794 I oto  zdarzyło  
się, że  na daw ny n u m er  padła w y g r a ­
na 100.000 zł. Przyjaciele byli bardzo  
tem  zm artwieni. O kazało  s ię  jednak,  
że  Nr. 44.794, nabyty w kolekturze J ó  
ze fa  M aschlera w Tarnowie (pl. Kazi­
mierza 1), jest je szcze  saczęśliw»szy, 
gdyż padł nań miljon. Stąd nauka: nie  
należy się zrażać do  num erów , bo każ 
dy ma jed n ak ow e sza n se ,  a raczej —

ski stanowili w icćprezes  S. O. Keller, 
jako przew odniczący  i sęd z iow ie  Pol i 
Szperling, jako w otan c i .  Protokół po  
siedzen ia  prowadził api. są d o w y  L. Ro- 
zensztajn.

oąd m. in. zbadał w charakterze  
świadka n ie jak iego  Józe fa  Gajdę, któ  
ry złożył w y so ce  charakterystyczne i 
ważkie zeznanie . Gajda b ow iem , jako  
niedoszły  m ałżonek  n ieboszczki p Fran 
ciszki był pow ołany  na ok o l iczn o ść ,  że  
spragniona nektarów m a łżeń sk ich  wdo  
wa w wieku w ięcej niż balzakow skim  
przed ożenkiem' z Zyohem  próbowała  
jego , Gajdę, zaprowadzić do ołtarza za 
cen ę  darowizny s w e g o  majątku.

Gajda liczył w ów ceas  lat 27. Młody  
m ężczyzn a  odrazu przypadł w d ow ie  do  
gustu. Sprawiła mu więc garderobę i 
dzień ślubu był już w yznaczony. A że  
w danym  wypadku droga do ołtarza  
prowadziła przez kanceiarję  notarjusza  
w ięc  na krótko przed ś lu b em  wybrali  
s ię  we dw oje do rejenta w C zęstoch o­
wie, u którego wdow a miała -przepisać 
grunt na jeg o  im ię .

Stała się jednak rzecz n ieoczekiw a  
na, gdyż niedobrana para m ałżonków  
na progu kancelarji zetknęła się oko  
w oko z rozżaloną grom adką 5 cór 
w dow y, które w sp o só b  s tan ow czy  
przeszkodziły zawarciu aktu sprzedaży.
I Gajda, widząc zdecydow aną postaw ę  
w szystkich  5 córek, zrezygnow ał z per  
spektyw y ożenku.

Z eznanie  Gajdy decydującą  zaw aży­
ło na szali rozprawy i sąd okręgow y,  
uznawszy fikcyjny charakter zaskarżo­
nego  aktu sprzedaży , postan ow ił  go  
unieważnić.

Aeroplanem na Slub. W ubiegłą  
niedzielę  rano na lotnisku w Kucelinie  
pod Częstochową wylądowzl eero  
plan, z którego wysiadło dwoje młodych  
ludzi, którzy przybyli powietrznym s z la ­
kiem do Częstochowy, aby wziąć ślub 
na Jasnej Górze.

Byli to pp. Aleksander Onoszko i Sta  
nisława Bonikowska, należący do najle­
pszych sfer towarzyskich Warszawy

Związek małżeński pobłogosławił O. 
Kustosz Justyn Martecki. Po ślubie no­
wożeńcy udali s ię  ponownie na Kuce- 
lin i w drodze powrotnej do Warszawy 
okrążyli kilka razy dostojne mury klasz­
toru Jasnogórskiego, w którym przed  
kilku kwadransami odbyło s ię  najdonio­
śle jsze  wydarzenie ich życia.

Ze Związku Pań Domu. W środę  
dnia 29 b. m o godz. 17 w pierwszym  
a o 17.30 w drugim odbędzie s ię  w lo ­
kalu Związku ul. Kilińskiego *13 Zwy­
czajne Ogólne Zebranie Oddziału. P o­
rządek obrad przewidziany Statutem  
Związku Pań Domu.

O becność człrnkiń obowiązkowa.

Pierwsza w Częstochowie
Odświeżalnia mebl i

Ostatnia wreszcie ćwiartka należy  
do p. K ołodzie jow ej,  żony m echanika  
w M ościcach . Pani K. posiada w rodzi 
nie  l icznych  bezrobotnych, c ie szy  się  
w ięc  bardzo, że  dzięki 200.000 zł., ja­
kie otrzymała z Generalnej Dyrekcji 
Loterji Państwowej, b ęd zie  m ogła  nie- 
ty lko zap ew n ić  byt sob ie ,  ale też  i za 
b ezp ieczyć  przyszłość krewnym .

Szczęśliwi wybrańcy fortuny p o z o ­
stawili narazie sw e  w ygrane w Banku  
G ospodarstw a Krajowego. Zaopatrzyli 
s ię  też n iezw łoczn ie  w losy  do 1 ej kia 
sy  35-ej Loterji, której c ią g n ien ie  roz­
poczyna s ię  20 lu tego  rb.

iriN39nazNi via w i n  
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P o l e r u j e  i m a t u j e  w s ze l k i e g o  r o d z a j u  m e b l e ,  
j ak  r ó w n i e ż  s t y l owe ,  u s u w a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e  
de fek ty .  W y k on an i e  n a  m ie j s c u ,  f a c h o w e  — 
p i e w s z o r z ę d n e  po d ł u g o l e t n i e j  p r a k t y c e  w n a j ­
w i ę k s z y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  t e g o  r o d z a j u .

ALEJA Nr. 1, (w podw órzu, II piętro).

45-Ietnia wdow a Franciszka Kraw- 
czykowa, m ieszkanka wsi Wrzosowa,  
w r. 1921 postanowiła pow tórnie  wyjść  
zam ąż. 1 pow ziąw szy  tę ważką d e c y ­
zję, z dużym  n ak ład em  energji przy-

A f l  D  C  O  U  A  I I  stąpiła do realizacji sw ych  planów.
■ U D b R n A N  Wkrótce też udało s ię  jej o s iągn ąć

upragniony cel i po kilku m ies iącach  
stanęła  ona na kobiercu ś lu b n ym  z 
54-letn im  w d o w c e m  A nton im  Z ychem ,  
zawarłszy uprzednio akt sprzedaży sw e  
m u ob lubieńcow i na leżących  d o  niej 
trzech dziesiątych osa d y  za su m ę  50  
tys ięcy  marek.

Nie w iem y , czy bohaterka naszej 
o p ow ieśc i  sądow ej zaznała  w ie le  
szczęścia  w m a łżeń s tw ie  z p ierw szym  
m ę ż e m . A le w iad om o dobrze, że  
sz c z ę ś c ie  nie ogrzało jej dru g iego  mał  
żeńskiego pożycia.

Unieważnienie aktu fikcyjnej sprzedaży.

r i \ \
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Drugi m ąż przyjętym zw yczajem  
zaczął ją wkrótce m altretow ać Zresztą  
o s łod yczach  te g o  m a łżeń sk ieg o  poży  
cia tych dwojga n iem łodych  już ludzi 
najlepiej m ożna  sądzić  z tego , że  p. 
Franciszka Zychowa n ieb aw em  prze­
niosła s ię  do jednej z z a m ę ż n y c h  c ó ­
rek.

W roku 1934 Franciszka Zychowa  
zmarła i w ów czas  to córki jej, —  a 
miała ich ona aż p ięć ,  wystąpiły  do  
sądu o k r ę g o w e g o  o un iew ażnien ie  ak­
tu sprzedaży  przep isanego  na ojczym a  
gruntu, dow od ząc , że  n ieb oszczk o  mat 
ka przy owej sp rzedaży  nie otrzymało  
p ien iężn eg o  ek w iw alen tu , a chcąc za 
wszelką c e n ę  wyjść zam ąż, zawarła akt 
fikcyjnej sprzedaży,

Spraw ę rozpoznawał wydział cywil­
ny  sądu okręgowego. Komplet sędziów

Wszystkie rekordy—pobitel „An
na K arenina” c ie szy  się n ieb yw ałem  
p o w od zen iem  w Stanach Z jednoczo­
nych. Kinoteatry n ie  pam iętają takich  
kas, jakie osiągają  o b e c n ie  przy w y ­
św ietlan iu  tego  f ilm u. W szystkie  kina 
przedłużają swój norm alny termin gra­
nia f ilm u. N ajw ięk sze  kino Am eryki,  
Capitol w N ew  Yorku, które dłużej nie  
w yśw iet la  żad n ego  obrazu, niż tydzień  
przetrwało , ,A n n ę  K areninę” przez trzy 
tygod n ie  przy kasach n ienotow anych  
o d  wielu lat Anna K arenina” da leko  
pobiła rekord os ią g n ię ty  przez „M alo­
waną z a s ło n ę ” i „Królowę K rystynę”.

Likwidacja szajki zawodowych  
Złodziei. W dniu wczorajszym  policja 
zlikwidowała szajkę m ło d o c ia n y ch  zło  
dziei, która od d łu ższego  czasu graso­
wała na terenie C zęstochow y, dokonu  
jąc zuchw ałych  kradzieży z w ystaw  
sk lepow ych. Aresztowani zostali wszys­
cy cz łon k ow ie  tej szajki, a m ianow icie  
Zmuda M ieczysław, lat 12, Zmuda Zyg  
m unt, lat 15, Zm uda Zdzisław, lat 10 
zam. przy ul. W orońskiego Nr. 10, Hra 
pek Tadeusz , lat 13, Grapek W iesław,  
lat 8 zam . przy uł. H. W rońsk iego  Nr. 
12 i S trom czyński Tadeusz, lat 14, 
zam . przy ul. Śniadeckich  Nr. 20. 
Część skradzionych przedm iotów  o d e ­
brano od zatrzymanych, resztę oddali  
H elen ie  Zmudzkiej, lat 20, siostrze jed 
nego z zatrzymanych.
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Ilu Częstochowa ma bezrobot- 
nych. J a k  s ię do w iadu jemy ,  ogólna  licz 
ba bezrob ot nych ,  z a re je s t row an yc h  w 
mi e jsc owej  e k sp oz yt ur ze  F u n d u s z u  P r a ­
cy, wynos i  10 tys ięcy,  z czego  7 tysięcy 
p rz ypa da  na  mias to ,  r e sz ta  zaś na po­
wiat .  W po rów naniu  z ana logicznym o- 
k r e s e m  zesz łe go  roku s tan  za t rudnien ia  
d oz n a ł  n ieznaczne j  poprawy.  Liczba  bez 
robo tny ch  n iec o  się zmnie jszy ła ,  lecz 
zak łady pracy pracuje  mnie j  dni  w ty ­
godniu,  niż w roku  pop rzednim.

Ważne dla poszukujących pracę.
M ie js co w a  e k s p o z y t u r a  F u n d u s z u  P r a ­
cy ( J a s n o g ó r s k a  28) p o d a je  do  o g ó l ­
nej  w ia d o m o śc i ,  ż e  p os ia da  na  wyjazd  
n a s t ę p u j ą c e  z g ło szen ia :  d la  ko w a la  m a ­
sz yn is ty ,  o b e z n a n e g o  z m o t o r e m  na  
ga z i e  s s a n y m ,  c h e m i k a - f a r b i a r z a ,  m a j ­
s t ra  s to la rs k i ego ,  s z w a j c a r a  • do jaka ,  
l e kar za  w a te ry n a r j i ,  spec ja l i s ty  do  s z t a n  
c o w a n i a  s z t o p e k ,  o raz  sp ec j a l i s t ó w  do  
w y r o b u  kas k ó w  w o js ko w yc h  i m a k a r o ­
nu  i t. d.  O s o b y  z a i n t e r e s o w a n e  w i n ­
ny s ię  z g ł a s z a ć  do b iu ra  e k s p o z y t u r y  
F u n d u s z u  Pracy.

W czwartek „wybór wytworne­
go pana" w „Europie" . D y r e k c j a  re 
p r e z e n t a c y j n e j  kaw ia rn i  „ E u r o p a "  w
p o s z u k iw a n iu  c o ra z  to n ow e j  rozrywki 
d la  sw ych bywalców,  jes t  wp ro s t  n i e ­
w y c z e r p a n a  w o r y g i n a l n y c h  p o m y s ła c h .  
A że i n w e n c j a  idz ie  u n iej  w parze  
z d a r e m  u m i e j ę t n e j  rea l izacj i ,  więc 
„ w e s o ł e  c z w a r t k i ” . E u r o p y ” s ą  u l u b i o ­
n y m  z b o r n y m  p u n k t e m  m ie js cow e j  in ­
t e l i genc j i .

Po  s z e r e g u  u d a t n y c h  m p re z ,  j ak  
wybór  miss  E u r o p y  i k o n k u r s  n a  n a j ­
p i ęk n ie j s z ą  f ryzurę  d a m s k ą ,  d y r e k c j a  
„ E u r o p y ” w n a d c h o d z ą c y  c z w a r t e k  u- 
rządza  „wybór w y t w o r n e g o  p a n a ”.

,  W jury  s ę d z i o w s k i e m  ty m r a z e m  
n a j p r a w d o p o d o b n i e j  z a s i ą d ą  p r z e d s t a  
wicielki  płci p i ę k n e j ,  j a k o  na jb a rd z i e j  
k o m p e t e n t n e  w te j  mater j i .

Szczęś l iw y l a u r e a t  k o n k u r s u  n a  p a ­
m i ą t k ę  s w e g o  t r i u m f u  o t r z y m a  o d  dy 
rekcj i  p i ę k n ą  n a g r o d ę .

P o z a t e m  p r o g r a m  w i e c z o r u  p rzew i ­
d u j e  s z e r e g  b a r w n y c h  a t r ak cyj .

D o s k o n a ł y  ze sp ó ł  m u z y c z n y  p o d  ba  
t u t ą  p. Willy F r i e d h a b e r a  p r z y g o t o w a ł  
na  c z w a r t e k  k i lka  n o w y c h  pr zeb o i .

W s t ę p  n a  „w eso ły  c z w a r t e k ” d la  
wszys tk ich  wolny .

Systematyczna kradzież węgla  
Z piwnicy. P. Kazimiera Pa cane k ,  zam.  
przy ul. Dąbrowski ego  Ns 21, z a m e l d o ­
wała policji,  że od  pewn ego  cza su  d o ­
konywano sy s t em a ty czni e  kradz ieży w ę ­
gla z piwnicy,  p r z y c z e m  jak s twierdz i ła ,  
kradz ieży dokonywała  P ikosz  Ger t rud a ,  
k tóra  skradziony węgiel  w ydaw a ła  dozór  
cy domu,  Olczykowi  S tanis ławowi.  Fo l i '  
c ja wdrożyła  w tej  sprawie  do ęhodzen ie .

Najście na mieszkanie Do mie
szkan ia  p. Jó ze fa  Bogacza  (ul.  W a r ­
szawska  164) przybyli  onegdaj  Helena  
Wieczorek  (War sz aw s ka  224) i Ju l j an  
Kula (Mokra 4)  i be z  żadnego  powodu 
pobil i  g o  i zabra l i  g a r d e r o b ę  po z m a r ­
łej jego ż o n ie  wart .  60  z ło tych .  Takie j  
t re śc i  z a m e ld o w a n ie  złożył  p. Bogacz  
w policji.

Ogłoszenie o przetargu.
Zarząd Miejski w  C z ę s to c h o w ie  p o w ­

tó rn ie  o g ła s z a  n ie o g r a n ic z o n y  p rze ta rg  na  
zam iatan ie ,  o c z y s z c z a n i e  i p o le w a n ie  u lic  
i p la c ó w  m ie jsk ich  oraz w y w o ż e n i e  n a w o ­
zu , ś m ie c i ,  b łofa  i ś n ie g u  na m ie jsca  w s k a ­
z a n e  p rze z  Z arząd  Miejski

O ferty  w  z a la k o w a n y c h  k o p e r ta c h  z n a ­
p isem : „Oferta  na o c z y s z c z e n i e  ulic i p la ­
c ó w  m ie jsc ich "  n a le ż y  sk ła d ać  w  W y d z ia l e  
G o s p o d a rcz y m  Z arządu  M iejsk ieg o  (o f icyn a  
— p arter)  do go d z .  11-ej dnia 13 lu te g o  
1936 r. w ra z  z p o k w ito w a n ie m  K a sy  M iej-  
na w p ła c o n e  w a d ju m  p r z e t a r g o w e  w  g o ­
t ó w c e ,  lub  p a p ier a ch  w a r to ś c io w y c h  w  w y  
s o k o ś ć i  6 p ro c .  o fe r o w a n e j  su m y ,  p o d p is a ­
n ym  p r o je k te m  u m o w y  i w aru n k am i p r z e ­
targu.

O tw a rc ie  o fer t  nastą p i  w  ty m  sa m y m  
d niu  o godz .  12-tej w ra tu szu , s-ala Nr. 8 — 
b e z  w z g lę d u  na i l o ś ć  z ło ż o n y c h  ofert .

W a ru n k i p rze ta rg u  oraz  p ro je k t  u m o ­
w y  m oż n a  o trzy m a ć  w  W y d z ia l e  G ospodar  
c zy m  w g o d z in a c h  od 9 do 12 za opłatą  
z ło t y c h  5.

Z a rzą d  M iejski z a s tr z e g a  s o b ie  d o w o l ­
n y  w y b ó r  o fe r e n ta  lub p ra w o  u n i e w a ż n i e ­
nia p r ze ta rg u  b e z  p o d an ia  p o w o d u .

T y m c z  P r e z y d e n t  Miasta 
( -  ) JA N  M ACKIEW ICZ.  

C z ę s to c h o w a ,  dnia 24 s ty c z n ia  1936 r.

Nie cud a rzeczyw istość!
SŁYNNY JASNOW IDZ OSOW1CK1 Z WARSZAWY przewi-  
widział główną wygraną loterji premjowej za pom ocą klucza  

wibracyjnego, gdzie kupić szczęś liw y los.
Wyświetla najbardziej zawikłane sprawy m iłosne, handlowe,  
spadkowe. Ostrzega przed p s e u d o -  jasnowidzami, którzy 
szum nie s ię  ogłaszają i wykorzystują Publiczność, nie ma­

jąc żadnego daru Bożego.
Tylko przez krótki czas ofiaruje dla dobra ogółu, każdemu  
horoskop przyszłości do 39 roku kalendarzowego tylko za 5 
zł. natomiast bez horoskopu 1.50 zł. znaczkami bez żadnych  

dopłat. Prześlij datę urodzenia i im ię  matki.
ICraKów, ul. Tomasza 15 m. 2.

Mrożący krew w żyłach wypadek
ua ram pie kolejow ej.

Kupiec przygnieciony p rzez  zderzak i w ag o n ó w  po n iósł śmierć*
Wstrząsa jący  wypadek  zdarzy ł  s ię 

wczora j  około  godz.  17 ej na  tute j sze j  
r am pi e  kole jowej ,  z n a jd u ją ce j  się, jak 
wiadomo,  ko ło  prze j azdu  od  s t rony ul.
P i ł sudskiego  i Sobiesk iego .

Zna jd u ją cy  s ię  na r am p ie  30-letni  
J ó z e f  Weisfelncr ,  syn przeds ięb iorcy  
przewozowego,  zam.  przy ul. Panny 
Marji  21, usi łował  do s ta ć  s ię  do m a g a ­
zynu kolejowego,  aby za ła tw ić  większy 
t r an sp o r t  węgla,  który wozy jego miały 
rozwieść  do poszczególnych  sk ładów 
węgla.

W chwili ,  gdy Wcisfe lner  zna laz ł  s ię 
tuż  kc ło  magazynu i zna jdo wał  s ię przy 
je dny m z wagonów,  pods tawiony  zos ta ł  
drugi  wagon,  czego W eis f t ln e r  nie s p o ­
s t rzeg ł  i d os ta ł  się pomię dzy  wagony i 
po m o s t  przy magazynie ,  k tóre  przygnio­
t ły go.

Wypadek  o d ra z u  sp o s t r z e ż o n o  i Wei-

Dziecko śmiertelnie porażone prądem.
Pozbawiony zdolności do pracy wskutek porażenia 

rymarz uzyskał 9 iys. zł. odszkodow ania.
z esa  Kel lera.  P r o t o k u ł  r o p r a w y  p r o w a  
dzi ł  apl .  sąd .  G o l d w a s s e r .

S ą d  s t a n ą ł  na  s t a n o w i s k u ,  że  p r e ­
t e n s j e  S k ę p s k i e g o  s ą  s ł u szn e  i p o w ó d z ­
tw o  na  j e g o  rzecz w c a ło śc i  z a sądz i ł  
so l i d ar n ie  od  Po cz ty  i E l e k t r o w n i .

s fe lnera  ze zgniecioną kla tką  piersiową 
w ydobyto  z po mi ęd zy  wagonów.  Te le fo ­
nicznie  wezwano  Po go to wie  U be zpi e -  
cza lni  S p o ł e c z n e j ,  k tór ego  lekarz ,  dr. 
G u tm en,  po udz i e l en iu  of ie rze  w yp a d k u  
p i e rwsze j  pomocy,  p r zewi óz ł  n ie da ją ce-  
go już prawie ż a d n y c h  oznak życia Wei-  
s f e lnera  do  szp i ta la  P a n n y  Marji ,  gdz ie,  
nie o d zys ka w szy  przy tomnośc i ,  po kilku 
m in u ta c h  zmarł .

P r z e d  s z p i t a l e m  dość  d ługo  g r o m a ­
dziły s ię  l iczne  grup y  c i ekawych,  z e l e ­
k t ry z o w a n e  wi ad omo śc i ą  o t ragicznym 
wypadku.

*  *
J a k  się okazuje ,  ś m i e r ć  Weisfe lnera  

s, o wodowana zos ta ła  n ie  obrażeniami ,  
j akie odniósł ,  l ecz  p a ra l i ż e m  serce ,  o- 
b r ażen ia  bowiem ,  a cz  c i ężk ie  nie groz i ­
ły bezpoś redn io  życ iu .

Pfzidstaficielstwâ ^̂ Ci-S-
| er ty :  „branża obo ję tna 11.

W d n iu  w c z o r a j s z y m  n a  w o k a n d z i e  
wydz ia łu  c y w i l neg o  s ą d u  o k r ę g o w e g o  
zna laz ła  s i ę  c i e k a w a  s p r a w a  o o d s z k o ­
d o w a n i e  za u t r a t ę  zdo ln o śc i  d o  pracy  
w s k u t e k  p o r a ż e n i a  p r ą d e m  e l e k t r y c z ­
n y m .

Tło s p r a w y  p rz e d s ta w ia  się n a s t ę p u ­
jąco :

W ub .  roku  n a  ul. S o b i e s k i e g o  b u ­
rza z e rw a ła  p r z e w ó d  te le fo n ic z n y ,  k t ó ­
ry ze tk n ą ł  s ię  z p r z e w o d a m i  e lek t r ycz-  
n e m i ,  p o w o d u j ą c  kró tk ie  sp ięc ie .  CI 
s z k o d z o n y  p r z e w ó d  t e l e f o n i c z n y ,  na łe -  
d o w a n y  w s k u t e k  s p ię c ia  e l e k t r y c z n o ś ­
cią,  zawisł  n a d  z i e m i ą ,  z n a j d u j ą c  się 
w tak  n i e w ie lk im  o d  n ie j  o d d a l e n i u ,  
że b a w i ą c y  s ię w ów c z a s  na  ul icy,  101.  
ch łopiec ,  niej .  Now ak,  za m .  przy te jże 
ul icy,  m ó g ł  schwyc ić  k o n ie c  t e g o  p rze  
w o d u ,  co  p o c i ą g n ę ł o  d l a ń  t r a g ic z n e  w 
sk u t k a c h  n a s t ę p s t w a .  W chwili  b o w ie m ,  
gd y  ch ło p ie c  d o t k n ą ł  s ię d r u tu ,  
zos ta ł  r a ż o n y  p r ą d e m  o sile 220 volt ,  
k t ó r y m  d r u t  był  n a ł a d o w a n y  i p o n i ó s ł  
ś m i e r ć  n a  mi e jscu ,

W t y m  czas ie  p r z e c h o d z i ł o  w pobl i  
żu k i lka  o s ó b ,  k tó r e  na  w idok  p o r a ż o ­
n e g o  ch ło pc a  wszczęły a la rm.  Na  a l a r m  
t e n  przybył  z a m i e s z k a ł y  w s ą s i e d n i m  
d o m u  ryma rz .  W ła d y s ła w  S kę ps ki .  
Zd jąwszy  s z y b k o  m a r y n a r k ę ,  a by  o s ł a ­
bić w t e n  s p o s ó b  d z i a ł a n i e  p r ą d u ,  
S k ę p s k i  począ ł  r a to w a ć  c h ło p c a ,  z ab i e ­
gi t e  o k a z a ły  się j e d n a k  już b e z c e l o ­
we,  c h ło p ie c  b o w i e m  nie  żył już.

Prz^  r a to w a n iu  c h ł o p c a  S k ę p s k i  zo 
s t a ł  ró w n ie ż  s i lnie  po p a rz o n y .  Nie  p o ­
dzieli ł  losu N o w a k a  j e d y n i e  d l a t ego ,  
że p o s ł u g i w a ł  s ię  m a r y n a r k ą ,  k tóra  
a c z k o l w i e k  nie s p a r a l i ż o w a ł a  c a ł k o w i ­
cie  d z i a ła n i a  e le k t r yc znośc i  to  j e d n a k  
zn a c z n ie  os łab i ła  jej  d z i a ła n ie .  Z o- 
presj i  w y do by ł  S k ę p s k i e g o  d o p i e r o  j e ­
d e n  z s ą s i a d ó w ,  k tóry  włożył  ka lo sz e  i 
w t e n  s p o s ó b  izolował s ię  o d  z iemi ,  
b ę d ą c e j ,  j ak  w i a d o m o ,  d o b r y m  p r z e ­
w o d n i k i e m  e lek t ry cznoś c i .

W w yn ik u  t e g o  t r a g i c z n e g o  wy da rzę  
n ia  S k ę p s k i  s traci ł  w ła dzę  w prawe j  
r ęce  i n ie  m o ż e  o d  t e g o  cz asu  w y k o ­
n y w a ć  n ią  ż a d n e j  c z y n n o ś c i ,  w s k u t e k  
cz e g o  zna l a z ł  s ię  bez ś r o d k ó w d o  życia.

W tych w a r u n k a c h  S k ę p s k i  w y s t ą ­
pił d o  s ą d u  o k r ę g o w e g o  ze s k a r g ą  z a ­
ró w n o  p rzec iw ko  Poc zc ie ,  j ak  i E le k ­
t rowni ,  d o m a g a j ą c  się z a s ą d z e n i a  od  
o b u  tych  p r z e d s ię b io r s tw  k w o t y  zł. 
9.000 za u t r a t ę  zdo lno śc i  d o  pracy .  Na  
ro zpr aw ie  p o w ó d  przeds ta wi ł  d ow ód ,  
iż l e k a r z e  uznal i  go  za n i e z d o l n e g o  do  
pracy  w 70  proc.

S p r a w ę  r o z p o z n a w e ł  k o m p l e t  s ę ­
dziowski pod p rzew odnictw em  wicepre

Na przedstawieniu teatralnem  
zachorowała .. ze śmiechu. W p o ­
p rz edn im  n u m e r z e  n asz ego  p i s m a  w po ­
b ieżne j  no ta tce ,  skreś lone j  pod  do raź-  
n e m  w ra żeni em  premjery,  s c h a r a k t e r y ­
zowali śmy sc e n i c z n e  za l e ty  gr ane j  o b e c ­
nie na s cen i e  n a s z e g o  t e a t r u  arcyv?eso- 
łej  i a rcyzabawne j  sz tuki  węg ie rs k ie go  
p isarza p. t. „Traf ika pani  g e n e r a ł o ­
w e j” .

O tó ż  za na j le ps zą  r e k l a m ę  d la  tej  
sz tuk i  m oże  pos łużyć  n i eby w a ły  fakt ,  
który przeds ta wia  s ię  na s t ę p u ją c o :

„ T ra f i k ę ” je d n o c z e ś n i e  z C z ę s t o c h o ­
wą g r a  „ T e a t r  Malickie j"  w W a r s z a w ie ,  
od  sze re gu  dni  zb ie ra ią c  p e ł n ą  s a l ę  wi ­
dzów.  Fakt ,  s ta nowiący  p r z e d m i o t  n i­
n ie jszej  wzmianki ,  zdarzy ł  s ię  w ub ieg łą  
s o b o t e m  wieczo rem.  W p e w n y m  m o ­
mencie ,  po dczas  I II  o d s ł ony  „Traf ik i  
pani  g e n e r a ł o w e j ” 32 le tn ia  Mar ja  Kozi-  
kowska zas ł ab ła ,  d o s ta ją c  a ta k u  kolek ,  
w sku tek  zbyt  g w a ł to w ne go  a t a k u  ś m i e ­
chu.  Kozikcwsbą  p r z e p r o w a d z o n o  do  
kance la r j i  t ea t ru .  Leka rz  po go to wia  pry­
watnego  po udz ie len iu  pomocy,  p r z e ­
wiózł  Kozikowską do  d o m u .

Za o d m o w ę  w ódk i 
zdem olo w ali  Ick a i piw iarn i.
Do piw iarn i  p. S t a n i s ł a w a  K u c h a r ­

sk ie g o  (u l .  S o b i e s k i e g o  70)  Z y g m u n t  
Gliński  i J ó z e f  Ciosek ,  o b a j  z a m i e s z ­
kali na  S t r a d o m i u .  „ G o ś c i e ” byli  uspo -  
b ien i  do ść  w o jo w n ic z o  i chc ie l i  u r z ą ­
dzić s ob ie  b e z p ł a t n ą  l iba c ję ,  co  im s ię  
j e d n a k  nie  u d a ł o  b o w i e m  właściciel  
p i wiarn i  o d m ó w i ł  im „ z a f u n d o w a n i a ” 
wódki,  m i m o  gróźb ,  j a k i e  p o d  je g o  a- 
d r e s e m  k ie rowal i  g roźby .  O b u r z e n i  
n ie g o ś c i n n o ś c i ą  K u c h a r s k i e g o  a w a n t u r ­
n ic y  zd e m o lo w a l i  p iw ia rn i ę ,  p o c z e m  
ulotni l i  się

Pod pozorem ożenku w yłudzlf
300 Zł.  Pan ią  Mar jonnę  M a j e w s k ę  (ul.  
św. Barbary  6)  łączyły b i iższe  s tosunki  
z p. W ładys ł aw em  G o łą b k ie m ,  który o- 
f icjainie ucho dz i ł  za n a r z e c z o n e g o  pan­
ny Marjanny i, jak czę s t o  m a w ia ła  na rze  
czona ,  wkró tce  mia ł  z a p ro w a d z ić  d a m ę  
swego se r ca  do o ł tarza .

O b ie tn ic e  rychłego  z a p ro w a d z en ia  
jej do o ł ta r za ,  j akie d o ś ć  c z ę s to  s ły ­
sza ła  p. Mar janna  od  na rzeczo ne go ,  
gdy t e n  dom agał s ię  od niej p ien iędzy

na  przygotowania,  związane  ze ś lu bem  
—  okaza ły s ię  czczemi .  P. G o łąb ek  nie 
z am ie rz a ł  bow iem  wogóle żen ić  s ię z p. 
M., chod z i ło  mu  bo wi em  o wyłudzenie  
od  niej jekrtajwięeej  pieniędzy,  jak to 
s tw ie rdza  p. Majewska ,  w sk ardze ,  z ło­
żonej  wczoraj  w 1 szym komis ar jac ie  po 
iicji. P oszk o d o w an a  oskarża  eksna rze-  
czonego  o w y łudzen ie  pod pozorem  o- 
żenku  300 zł.

Baczność Koło Nr: 1 Zw. Rezer­
wistów! Kom end a  Koła przypomina  
wszystkim cz łonkom,  że w dz is ie j szą  
ś ro d ę  o g> dz. 18 tej  od b ę d z ie  s ię  w 
świet l icy Koło przy ul. Kil ińskiego 13, 
po ga da nka  na  t e m a t  obrony  przec iw ga ­
zowej ,  i lus t rowana  przez roczami .  O b e c ­
ność  wsz ys tk ich  kolegów pożądan a .

Nowe zajście 
w Truskolasach-

Po bl i sk ie  Truskolasy  były wczora j  
znów widownią  krwawych zajść,  k tóre 
ty m  r a z e m  przybrały poważne  rozmiary .

J a k  wiadomo ,  Truskoiasy są od  pew 
nego  cza su  t e r e n e m  usi lne j p ropagandy 
an tysemickie j  i ek scesów,  wywoływanych  
przez  mie jscow ych cz łon ków S t r o n n ic ­
twa  Narodowego,  dz i a ła jących  z p o l e c e ­
nia wyższych czy nn ik ów  par tyjnych,

W dniu  w c z o r a j s z y m  w Trusk o la sa ch
odb yw ał  się

ja rmark .  O ko l ic zno ść  t ę  postanowil i  
wykorzys tać  mi e js cow i  e n d e c y  i p o d b u ­
rzyli przybyłych n a  ta rg  wieśn iaków do 
wys tąp ie ń  przec iwżydowsklch .

P o d burzony t ł u m  rzuc i ł  s ię na  s t r a ­
gany żydowskie  i po tu rb o w a ł  k i lkunas tu  
ha nd la rzy .

Kres gor szącym  s c e n o m  ra b u n k u  p o ło ­
żyła policje,  k tóra  spoczą tk u  zo s ta ła  
zaa ta ko w an a  g r a d e m  kamieni ,  l ecz  po 
kilku m in u ta ch  oponowała  sytuac ję ,  r o z ­
prasza jąc  t ł u m  i a re sz tu ją c  k i lkanaśc ie  
na jbardz ie j  agresywnych jednos tek .

*  *  *
Również w Kłobucku dosz ło  wczora j  

w ieczo rem do  za j ść  an tyżydowskich .  
Pod burzony przez ag i ta torów en de ck ic h  
t ł u m  powybijał  szyby w wielu m ieszka -  
n lcch  żydów i po tur bowa ł  kilku. Pol ic ja  
s t łumi ła  zajście,  a r e s z tu ją c  ki lku a w a n ­
turników.

Napaść i pobicie. Ne p. T om asz a
J a r z ą b k a  (Nowy Rynek 12) napad ło  na 
ulicy 3 c h  osobników, k tórzy pobil i  go 
jak i em iś  tę p em i  p rz e d m io ta m i  po c a ł e m  
c iele,  co  sp o w o d o w a ło  m. in. pęknięc ie  
kości  u lewej ręki  na padn ię te go .  P o  d o ­
kon an iu  zb rodni czego  czynu  na pa s tn icy  
zbiegli .

O b e c n i e  policja ustal i ł a ,  że jednym  
z napas tn ików był niejaki  J a n  Skalski ,  
z am .  przy ul. Berka  Jo se iewi cza  11.

N ajpraw dop odobnie j  od  niego dowie  
s ię  pol icja nazwisk pozos ta łych  s p r a w ­
ców pobicia Ja r ząbk a .

„Miły" kuzyn. P. A n t o n i  Radzie -  
j ewski ,  z a m .  przy ul. H. W r o ń s k i e g o  
Nr.  20, z a m e l d o w a ł  pol icj i ,  że k u z y n  
j e g o  S t e f a n  Lesik,  ze wsi Rogi,  g m i n y  
M a iu sz y n ,  p o w ia tu  r a d o m s z c z a ń s k i e g o  
w czas ie  gd y  n o c o w a ł  u m e l d u j ą c e g o ,  
s k r a d ł  m u  z e g a r e k  k ie s z o n k o w y ,  w a r t  
7 z ło ty ch .

Przywłaszczenie. P.  S t a n is ła w  Ru 
dnicki ,  zam.  przy ul. Focha  Ns 39  41 
z a m e l d o w a ł  o przywłaszczeniu  na  jego 
s z k o d ę  częśc i  rowerowy ch  war t.  50 zł. 
p rzez  J e r zego  Kurdzie la ,  zam.  przy ul. 
Sobies k i ego  11-13.

Dziesięciolecie Grety Garbo. 
Jubileusz wielkiej artystki w klnie.

Nie  każdy wie o tern, że mi ja  w ł a ś ­
nie 10 lat  o d  chwil),  kiedy G re ta  G a r ­
bo  s t a n ę ł a  pierwszy raz przed  ofcjekty- 
w e m  apa ra tu  f i lmowego.  W c iągu  tego 
Czasu genja lna a r tys tka  na g ra ła  20 fil 
mów.

„Anna K a r e n i n a ” jest  więc  ju b i l e u ­
szowym f i lm em  Garbo .

W obraz ie  tym gra ona  poraź  p ie rw 
szy z nowym p a r t n e r e m .  J e s t  nim F r e ­
de r i c  March,  który dzięki  k re ac j i . w  tym 
obraz ie  zdobył  wie lką  po pu la rn oś ć  i s ta  
nowisko „gwiazdora"  p ierwsze j  wie l ­
kości .

Jub i leusz  a rtystyczny G arb o .b ęd z ie  s p e ­
cjalnie uroczyśc ie  obc hod zony przez  ki­
no „ L una ” , k tóre  wkró tce  wyświe t lać  bę 
dzie ten  wybitny film. W dniu premjery  
G re ta  Garbo  prześ le  za p o ś r e d n ic tw e m  
wytwórni  Met ro-Gcldwyn-Mayer  specja l­
ne, serdeczne życzen ia  dyrekcji kina



. S Ł O W O * 5

Dobroczynność i obowiązek
Niema łaski tam, gdzie sią zaczyna obowiązek.

Przed łuża jący się okres kryzysu, k tó  
ry  w konsekw encji pociągną ł ze sobą 
znaczną pauperyzację  spo łeczeństw a, o- 
raz klęskę bezrobocia  —  w io ż y ł na nos 
w ie le  obow iązków  spo łecznych. Jest to 
zresztą  rzeczą zrozum ia łą , że cz łow iek  
posiadający pracę i w zględne w arunk i 
egzystencji, d z ie li się w m ia rę  m ożności 
sw oim  dorobk iem  z cz łow iek ie m , k tó ry  
n ie  z w łasnej w iny pracę u tra c ił i k tó ry  
n ie  posiada żadnych środków  egzysten 
c jt

Tak w ięc ca ły  św ia t pracy j .  docho­
dów swych p ła c i św iadczen ia  na rzecz 
Funduszu Pracy, k tó ry  ma na ce lu  za­
tru d n ie n ie  bezrobotnych  i opiekę nad 
n im i. O p łą ty  te  uważam y za nasz obo­
w iązek społeczny, n ie  za ja k iś  akt do­
broczynności i n iema bodaj cz łow ieka  
pracy, k tó ry  od op ła ty  te j pragnąłby się 
uchy lić .

N ieste ty  n ie  przy w szystk ich  in ic ja ły  
w ach spo łecznych wykazu jem y ta k i sto 
pień uspo łeczn ien ia . W ic ie  nędzy jes t w 
naszym k ra ju  i w w ie lu  k ierunkach zm ie 
rza pom oc społeczeństw a k tó ra  ro z u ­
m iana być w inna, jako obow iązek. Jak­
że często przyb ie ra  ona charakte r akcji 
dobroczynnej, jakże często  tk w i na n ie j 
upakarzające i bolesne dla obdarow ane­
go p ię tno  łaski.

W okresie  w ojny p recow ało  w szp i­
ta lach  bardzo w ie ie  kob ie t. O czyw iśc ie  
p ra cow a ły  one dob row o ln ie , bez w yna­
grodzenia. A przecież n ikom u na m yśl 
by n ię  przyszło nazywać ich  pracy, jak 
że c iężk ie j i  odpow iedzia lne j, wykonywa 
nej n ieraz z narażeniem  życia, za akt 
dobroczynności. N ie, one spe łn ia ły  ty lko  
swój obow iązek względem  Państwa i na 
srodu.

N ie  wojna, lecz kryzys s ie je  obecnie 
w  k ra ju  neszym spustoszenie. W ie lu  
jes t rannych. P rzychodz im y im  z pom o­
ce, bo tak nam nakazuje obow iązek, nie 
zm ie n ia jm y  go w ięc na fila n tro p ję . T rze 
ba raz w reszcie  zrozum ieć, że pom oc 
społeczna w obecnym  okresie  to  n iek ie  
dy już  n ie ty lko  obow iązek, ale nawet 
dobrze po ję ty  in te res  w łasny, sainOobro 
na. Jeśli w ięz ień  po opuszczeniu w ię ­
ziennych m urów  o trzym a odzież i do ­
starczy mu się pracy, czy w jak iś  inny 
Sposób zapewni mu się egzystencję  —  
jes t m nie jsze prawdopodobieństw o, że 
w róc i on na drogę występku, że będzie 
Zagrażał naszem u im ie n iu  a naw et ży­
c iu .

U nas, n ie s ta ły , c iąg le  jeszcze zbyt 
w ie le  obow iązków  podciąga się  pod na­
zwę dobroczynności. N ie  w yrośliśm y 
jeszcze z okresu t. zw. przed wojną 
.w e n t d ob roczynnych", gdzie  spotyka ł 
Się ca ły  m ie jscow y „h ig h  H e ” , gdzie pa 
•tie p rezen tow a ły  p iękne s tro je , naznacza 
ły  sobie ran dk i z w ie lb ic ie la m i i wogó- 
le św ie tn ie  się b aw iły . M iędzy jedną plo 
te czką  a drugą sprzedaw ało się jakąś 
koronkową serw eteczkę czy skórzaną za­
k ładkę  do ks iążki i... zdobywało się o- 
Hólną opin ję , że się  pesiado serce czu łe  
2® ludzką  n iedo lę , że się  jes t fila n tro p  
ką ..' Bo cóż to  kogo w ła śc iw ie  obcho­
d z iło , że dochód z te j „dob roczynne j 
W enty" okaza ł się  bardzo zn ikom y i że 
o iedne dz iec i, czy n ieś lubne m a tk i, na 
fctóre wenta by ła  zorganizow ana, n icw ie  
le w ten sposób zyska ły d la  polepszenia 
swego losu.

Godni następcy p rzedw ojennych 
^ e n t to  nasze w spółczesne bale d o ­
broczynne- D ochodu n ie  przynoszą p ra ­
n ie  żadnego, o ile  n ie dają d e fic y tu  —  
ty le  poch łania  ich  organ izacja . Dają na ­
to m ia s t m ożność w yżycia  się tow arzys 
kiego i pseudo-społecznego różnym  „ f i -  
la n tro p ko m " o czu łem  sercu na ludzką 
ttędzę, k tó re  jednakże nędzę tę wolą 
^ s p ie ra ć  w ba low e j sukni i na balow ej 
Posadzce, n iż  ze tknąć się z nią bezpo­
średnio  i wspom óc ją choćby sumą, za ­
p łaconą za balow ą suknię.

Czasy, przeżywane obecn ie , są zbyt 
poważne, a bezrobocie  i nędza zagadnie 
Oiami zbyt palącem l, by można je  by ło  
trak tow ać lekko, m iędzy jednem  a d ru - 
g iem  tangiem , by można było  spocząć 
Ps lau rach  dobrze spełn ionego obow iąz 
ku w zględem  społeczeństw a i Państwa 
d latego, że się u rządz iło  n ieudany bal,

d e fic y to w ą  charyta tyw ną  czarną
k a w ę .

Inne m usi być zupe łn ie  pojęcie  ca łe j 
* k ę ji  pom ocy spo łeczne j, ione  muszą

być zastosowane m etody dzia łan ia .
N ie  bale, n ie  zabawy, n ie  zebranka 

organ izacyjne , na k tó ry c h  się  w ięce j 
p lo tku je  i m ów i o szm atkach, n iż  o te- 
m aeie w łaśc iw ym , d la  któ rego  zebranie 
zorganizowano —  ale rzete lna , sum ien­
na praca, praca, przy k tó re j n ie raz zaka 
s b ć  trzeba rękaw ów , praca czasem b a r­
dzo n ieprzy jem na d la  tych , co n ie  lu ­
bią zaduchu m roczne j izdebk i, gdzie 
gn ieźdz i s ię  k ilkanaśc ie  osób, co n ie  lu 
b ią w idoku  baraków , w idoku  choroby i

c ie rp ie n ia . I trzeba ro b ić  to wszystko 
n ie  z uczuciem  pośw ięcenia s ię, łask i, 
k tó rą  się  tym  wspomaganym  przez nas 
potrzebu jącym  wyświadcza, ale w yp ły ­
wać ta nasza praca m usi z poczucia  o- 
bow iązku społecznego, z po trzeby spe ł­
n ien ia  swego obow iązku względem  Pań­
stw a i z poczuciem  odpow iedz ia lnośc i 
m ora lne j, jaką ponosim y za tak ie , czy 
inne  spe łn ien ie  tego obow iązku.

P am ię ta jm y: n iema dobroczynności, 
n iem a łask i —  jes t ty lko  obow iązek.

Z nadzwyczajnego zjazdu przedstawicieli pra­
cowników miejskich powiatów: będzińskiego, 
częstochowskiego, olkuskiego, zawierciańskiego 

oraz województwa śląskiego.
O s ta tn io  o d b y ł się w C zeladzi n a d ­

z w y c z a jn y  zjazd d e le g a tó w  p ra c o w n i­
kó w  m ie js k ic h , zrzeszonych w Kom isrji 
O k ręg ow e j M ias t Z ag łęb ia  D ą b ro w sk ie ­
go i G ó rnego  Ś ląska. Na zjeździe ty m  
po za poznan iu  się z p ro je k te m  now e j 
us taw y  e m e ry ta ln e j, nades łanym  Z rz e ­
szeniu  Z w iązków  Z aw o do w ych  P ra co w ­
n ik ó w  M ie jsk ich  R.P. przez M in is te rs tw o  
S praw  W e w nę trznych  do  z a o p in jo w a - 
n ia — je d n o m y ś ln ie  s tw ie rdzono , że c h w i 
la obecna n ie  o dp ow iad a  p rzeprow a­
d ze n iu  te g o  rodza ju  re fo rm y , a to  w o ­
bec p ły n n o ś c i p ro b le m ó w , sk łada jących  
s ię  na zagadn ien ia  u s tro jo w e , f in a n s o  
we i zakres d z ia łan ia  zw iązków  sam®, 
rządow ych  oraz n ie s fin a lizo w a n ą  d o ­
tychczas re fo rm ę  ubezp ieczeń  spo łecz ­
nych w P o lsce .

Z jazd  je d n o m y ś ln ie  w yp o w ie d z ia ł 
się p rze c iw ko  w p row a dze n iu  tak  k rzyw  
d zące j p ra c o w n ik ó w  m ie js k ic h  us taw y, 
godzące j w praw a i zasady p ra w n ie  i 
rzeczow o nabyte  przez o g ó ł p ra cow n i 
kó w  sam orządow ych. N ow a ustaw a w 
p ro je k to w a n e m  b rz m ie n iu  w p row adz iła  
by n o w y  chaos w postac i k ilk u  rod za ­
jó w  ubezpieczeń, a p rzedew szystk iem  
w y w ła szczy ła b y  p ra c o w n ik ó w  i e m e ry ­
tó w  z do tychczas  n ab y tych  p ra w , o b n i 
żając zarazem  bardzo znaczn ie , p o b ie ­
rane ju ż  obecn ie  i p rzysz łe  e m y tu ry . 
Z jazd  s tw ie rd z ił, iż ta k  godzący w in ­
te resy  p ra cow n ikó w  p ro je k t w yw o łać  
m usi s ilne  rozgo ryczen ie  w śród  o g ó łu  
zawsze o fia rn ych  w p racy dla Państwa 
i sam orządów  p ra co w n ikó w , a w  w y ­
p a d k u  w prow adzen ia  tego  p ro je k tu  w 
życ ie , bez u w zg lę d n ie n ia  p ro p o n o w a ­
nych przez o rg an izac je  p racow n icze  po 
p raw ek  i u zu p e łn ie ń  —  za ła m ie  w ogó le  
w ia rę  w s ta łość n o rm  p raw nych , re g u ­
lu ją cych  ich  b y t.

R ozpa trzono  n as tę pn ie  p ro je k t rzą­
d ow y  us taw y o Izbach P racy i s tw ie r ­
dzono, iż je s t on n ie  do p rz y ję c ia , po 
n iew aż Izby P racy z u dz ia łe m  n o m in a ­
łó w  n ie  m ogą być is to tn e m i i n iezależ 
n e m i w y ra z ic ie lk a m i o p in ji św ia ta  p ra ­
cy Przez w p ro w a d ze n ie  b o w ie m  n o m i 
na tów  sk rę p u je  się w  znacznym  s to p ­
n iu  sw obodę  d z ia łan ia  Izb' Pracy i uza­
leżn i się je  od w ładz a d m in is tra c y jn y c h , 
gdyż te  o s ta tn ie  ze swej s tro n y  będą 
m o g ły  k rępow ać  rze te lne  o p in jo w a n ie  
Izb w  sprawach p racow n iczych .

W yłączen ie  przez p ro je k t z u d z ia łu  
w  Izbach Pracy p ra cow n ikó w  państw o­
w ych  i sam orządow ych  s tw arza , iż 
p ra cow n icy  ci będą  w y łą cze n i z sam o­
rządu gospodarczego  i pozb aw ien i n ie ­
ty lk o  w ła śc iw e j o b ro n y A ale i w p ływ u  
na na jba rdz ie j is to tn e , in te re su ją ce  ich 
za ga dn ie n ia . W  ten  sposób także  Izby 
P racy n ie  b y ły b y  w y ra z ic ie lk a m i c a łe ­
go św iata  p racy, co s ta ło b y  w k o liz ji 
z duchem  K o n s ty tu c ji.

In s ty tu c je  Izb  P racy s tać się  m ogą 
is to tn e m i re p re z e n ta n tk a m i św ia ta  p ra ­
cy, o ile  zo rg an izow an e  zostaną w fo r ­
m ie  i z zakresem  u p ra w n ie ń  ta k im , ja k  
n a p rz y k ła d  w A u s tr ji i o ile  będą opar 
te  na pow szechnym  w yborze . W ów czas 
ty lk o  rz e te ln ie  pom agać będą m o g ły  
czy n n ik o m  rządow ym  w ro zw ią zyw a n iu  
ta k  tru d n y c h  dz is ia j p ro b le m ó w  g osp o ­
d a rczych ,

Z p ro je k tu  w y n ik a , że now a ustaw a 
o Izbach Pracy po te j l in j i  pó jść  n ie  
zam ie rza , p rze to  w  o ba w ie , że o rg a n i­
zow ane Izby P racy m ogą się p rz y c z y ­
n ić  do o g ran iczen ia  w o ln o śc i ruchu  za 
w o d ow e go , a z czasem zupe łnego  u ­

trą c e n ia  zw iązków  za w o do w ych  oraz, 
że n ie  będą re p re ze n to w a ły  ca łego 
św ia ta  p ra c y .—  Z jazd  u c h w a lił je d n o ­
m yś ln ie  w yraz ić  sp rzec iw  p rze c iw ko  
w p row a dze n iu  w życ ie  Izb P racy w o- 
p a rc iu  o p ro je k to w a n ą  ustawę.

P ra co w n icy  Zarządu M ie js k ie g o  w 
C zęs toch ow ie  re p re ze n to w a n i b y li na 
z jeździe przte» pD. A n to n ie g o  Ju n g a , 
m gra  F ranc iszka  S o ińsk ie go  i S ta n is ła ­
wa W a llm a nn a .

Z KRAJU.
Wybory do Sejmu i Senatu

Kosztowały 2.000.000 zł.
M. S. W ewn. sporządz iło  wykaz ko ­

sztów  o s ta tn ich  w yborów  do S e jm u i 
Senatu.

K oszty te  w yn ios ły  2 m iljo n y  z ł , co 
w porów nan iu  z w yboram i poprzedn 'e - 
m i, s tanow i znaczne zm n ie jsze n ie  w y ­
datków , dz ięk i zastosow aniu m echan icz­
nych p rzyrządów  do uk ładan ia  sp isów  
w yborczych .

Nieprawdopodobne!
Królewskie pensje międzynarodowych  

instytucyj na Śląsku.
Jeszcze przed 4 la ty  w sekre ta rjac ie  

L ig i N arodów  oraz w M iędzynarodow em  
B iu rze  Pracy w G enew ie, gdzie p racu je  
oko ło  1,000 u rzędn ików , obn iżono wszyst 
k im  tym  pracow n ikom  pobory o 30 proc. 
ze w zględu na sza le jący kryzys w E u ro ­
pie. To  uczyniono w G enew ie.

Na G órnym  Śląsku, gdzie  —  jek  w ia 
dom o — n a jba rdz ie j szaleją bezrobocie 
i  kryzys gospodarczy, u rzędu je  spoko j­
n ie  k ilk a  m iędzynarodow ych  ins ty tucy j, 
po p leb iscyc ie  do życia pow ołanych, o 
gran icza jących, jak  w iadom o, suweren­
ność P o lsk i na Śląsku, k tó rych  pracow ­
n icy  są w dalszym  ciągu po kró lew sku 
w ynagradzani.

O tóż są tam  p łace  w ynoszące po 
25,000 z ł. i po 17,000 z ł. m iesięczn ie , 
a na jskrom nie jsze  płace sekre ta rzy w y­
noszą po 5,000 z ł. m iesięczn ie , oczyw iś­
c ie  n ie  licząc  rozm a itych  d je t 1 specjał 
nych w ynagrodzeń w czasie podróży.

B y łb y  czas najwyższy, aby te kró lew  
skie nadm ie rne  pobory, zainteresowane 
rządy odpow iedn io  obn iży ły .

Czy dyrektorzy Koncernów
zarabiają pc 1,200,000

złotych rocznie?
W zam ieszczonej na łam ach  „G a ze ­

ty  P o lsk ie j" korespondencji z K a tow ic  
czy tam y;

„R ó w no leg łe  do spadku u ta rgu  k o ­
p a ln i do 11 z ł 67 gr. za tonę, zyski 
koncernów  sprzedaży węgla są poważne. 
C z łonkow ie  w ład z  tych  koncernów  mogą 
zgłaszać do opodatkow ania  w łasne oso­
b is te  dochody z koncernów , sięgające 
do 60 a naw et 100 tys ięcy z ło tych  m ie ­
s ięczn ie, c z y li 700,000 do 1,300,000 zł. 
roczn ie  (chyba 720,000 —  1,200,000? 
Przyp. Red- „S ło w a " ) .  Dochody te n ie  
pow inny nikogo d rażn ić , cy tu jem y je  ja ­
ko dow ód i obraz zysków  koncernów .

Trzeba zaś pam iętać, że . zarówno 
kopa ln ia , koncern, ja k  rów nież reg jona l- 
ne b iu ra  sprzedaży w K rakow ie  czy w 
W arszaw ie, to  —  aczko lw iek  oddz ie lne  
sp ó łk i akcyjne  —  rzeczyw is tośc i jeden 
1 ten  ten sam k a p ita ł p rzekładany z le ­

wej k ieszen i do p raw e j poto, by w ko­
paln iach b y ły  s tra ty , a w koncernach 
zysk i” .

Sw oją  drogą należy zawaużyć, że kon­
cerny węglowe obciążone są św iadczę- 
n la m l na różne cel© ta k  zwane „spo* 
le c z n e * itp .

Niez wyKłyproces sądowy
Rodzice nie godzą się na ślub 

głuchoniem ej córki.
N iesam ow ity  proces rozpa tryw a ł sąd 

g rodzk i w W arszaw ie.
G łuchon iem a  dziew czyna Łaja  K., ży ­

dów ka, w W arszaw skim  In s ty tu c ie  d la  
g łuchon iem ych  pozna ła  g łuchon iem ego  
Kazim ierza  P., ka to lika . Ona żydówka 
a on ch rze śc ija n in  —  m ie li wspólny ję ­
zyk gestów  g łuchon iem ych . K az im ie rz  P. 
na m ig i w yzna ł L a ji K. swą m iło ść , a 
żydówka w ten sam sposób wyznała  mu 
sw oją  wzajem ność. O puściła  W arszawę 
i z ukochanym  udała się do Lwowa, 
gdzie  p rzy ję ła  ch rzest i  o trzym a ła  im ię  
M arja  N iebaw em  odbyć się  m ia ł ślub, 
lecz 19-le tn ia  Laja M arja  K. m usia ła  o- 
trzym ać zezwolen ie  rodz iców , a lbow iem  
nie była p e łno le tn ia .

Na podstaw ie obow iązującego we 
Lw ow ie  kodeksu cyw ilnego  austrjaćk ie - 
go, zezw olen ie  rodz iców  może być za­
stąpione zezw o len iem  sądu grodzkiego, 
do któ rego  g łuchon iem a  się zw ró c iła . 
Do prośby o zezw olen ie  na ś lub  d o łą ­
czy ł op in ję  ksiądz, k tó ry  c h rz c ił d z ie w ­
czynę.

Sąd g rodzk i we Lw ow ie  uzna ł, że 
nie jes t w łaśc iw ym  do rozpoznawania 
te j sprawy, a lbow iem  kw es tję  tę może 
rozstrzygnąć ty lk o  sąd prawnego zam ie­
szkania p e te n tk i w W arszaw ie.

W arszawski sąd g rodzk i na rozpraw ę 
w ezw ał rodz iców  pe ten tk i. Zastępca ich 
pow o łu jąc  się na przepisy prawa m ię - 
d zydz ie ln icow ego, d ow od z ił, że w W ar­
szaw ie  zgoda rodz iców  na m ałżeństw o 
n ie le tn ie j c ó rk i je s t n ieodzowna i n i- 
czem nie może być zastąpiona, rodz ice  
zaś w ierząc, że ich  córka przed d o j­
ściem  do pe łno le tnośs i zm ien i postano­
w ien ie , zgody swej w dalszym  ciągu o d ­
m aw ia ją . W tych  w arunkach sąd poda­
nie L a ji K. o d rz u c ił. Pozostaje je j cze ­
kanie nc- pe łno le tność.

3.000 cennych KsiążeK
zwrócą jeszcze Polsce Sowiety.

W  zw iązku  z zakończen iem  reewa- 
ku a c ji z a b y tk ó w  p o lsk ich  z Z. S. R. R. 
i  z w in ię c ie m  d e le g a tu r k o m is ji rew a- 
k u a c y jn e j, p rze p row a dzo ne  zos ta ły  o- 
s ta teczne  ro z m o w y  do tyczące  zw ro tu  
Polsce przez S o w ie ty , d z ie ł sz tu k i

W  w y n ik u  tych  rozm ów  usta lono , 
że zgodn ie  z zo bo w ią zan iam i p rzy ję te - 
m i przez Z w iązek S o w ie ck i, Polsce 
zw ró con y  będzie  jeszcze jeden  tra n s ­
p o rt ks iążek w ilośc i 3.000 to m ó w . Bę 
dą to e k w iw a le n ty  p o lsk ich  zb io ró w  
b ib ljo te c z n y c h , w yw ie z ion ych  w sw o im  
czasie do Rosji O s ta tn i tra n sp o rt ksią  
żek z S o w ie tó w  w ys ła n y  m a być  do 
P o lsk i w p rzysz łym  m ies iącu . Po o d ­
b ió r  uda się do Z S. R. R. w iceprezes 
k o m is ji re e w a ku a cy jn e j B a ń k o w s k i.

Fantastyczny spadeK.
B a jo ń s k i spadek 60 c io  m iljo n o w y  

ja k i rze ko m o  m ia ł pozostaw ić  sw ej ro ­
d z in ie  zam ieszka łe j w Polsce e m ig ra n t 
a m e ryka ń sk i Jakób  Po lak, z e le k try z o ­
w a ł se tk i m ieszkańców  Z ag łęb ia , w S o ­
sn ow cu , B ę dz in ie , C zeladzi i Z a w ie r­
c iu  O soby te  bądź z ra c ji pos iadan ia  
tego  sam ego nazw iska  co zm a rły  m il 
jo n e r  bądź też rzeko m e go  d a le k ie g o  
po k re w ie ń s tw a , uważają  się już  za spad 
ko b ie rc ó w  ko lo sa ln e j fo rtu n y . N ie k tó ­
rzy z n ich  w d ro ż y li już  n aw e t s ta ran ia  
za p o ś re d n ic tw e m  a dw oka ta  w k o n ­
su lac ie  a m e ryka ń sk im  o re w in d y k a c ję  
m a ją tku .

Afera Kryminalna 
nowej seKty.

W ładze  c e n tra ln e  zos ta ły  p o in fo r 
m ow an e  o p ow stan iu  n o w e j sekty w 
Suw alszczyźn ie . S ektę  za łoży ł re e m i­
g ra n t z A m e ry k i S ta s in iu k , k tó ry  na le ­
żał k iedyś  do s e k ty  m o rm o nó w . P rzy j­
m u ją c  cz łon ka  do sekty, S tas in iu k  o d ­
b ie ra  p rzys ięgę , że cz łonek ten  n ig d y  
w życ iu  n ik o g o  n ie  zaskarży do sądu. 
S ta s in iu k  ta k  się urządza, pon iew aż na 
b ie ra  bezcze ln ie  sw oich  w yznaw ców  i 
w ten  sposób chce zabezpieczyć się 
p rzed  e w e n tu a ln ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią . 
P om ocn icą  S tas in iu ka  jes t n ie jaka  E-
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milja Terej, która wpada w trans i 
wtedy „przepowiada” koniec świata. 
Za te przepowiednie słuchacze muszą 
płacić składki. Siedzibą Stasiniuka jest 
wieś Józefówka, do którei schodzą się 
pielgrzymki naiwnych wyznawców 
sekty.

Ponieważ cała działalność Stasin iu­
ka i jego pomocnicy nosi wybitne zna 
m iona afery kryminalnej, sprawą zaję­
ły się władze śledcze.

ze swm m
Młody Habsburg

chce walczyć przeciw Abisyń- 
czyKom.

Ze Steenockarzeeie (Belgja), gdzie 
obecnie przebywa b. cesarzowa austrjac 
ka ze sweml dziećmi znikł bez wieści 
młodszy brat arcyksięcia Ottona, 17 letni 
Feiiks Habsburg.

Przypuszczają, że młody arcyksiążę 
uciekł z domu do Włoch, pragnąc od- 
dawna wstąpić do armji włoskiej, Jwal- 
czącej w Abisynji.

Za zbiegiem na żądanie matki po­
licja rozpisała listy gończe.

Kto jest najsławniejszym
w fiiszpenji?

Każdy znajdzie szybko na to pytanie 
odpowiedź, znając Hiszpanję i jej zwy­
czaje. Jest nim niezawodnie torreador... 
I tak jest Lecz kto nim jest obecnie? 
Jest  nim Pedro de Bassuri z Kraju 
Basków. Występuje on już od 18 lat na 
arenach, zdobywając sobie sławę naj- 
zwinniejszego, najśmielszego I nieustra­
szonego torreadora Poza sławą groma­
dzi również gotówkę, gdyż ceni się wy­
soko i każe sobie płacić bardzo dużo. 
Występuje również w krajach Ameryki 
Południowej.

C zw oraczk i
nieznanego ojca.

W rumuńskiej wiosce Cydra 20-Ietnia 
panna nazwiskiem Borei powiła nieślub­
ne czworaczki — troje dzieci płci mę­
skiej i jedną dziewczynkę. Ojcem dzieci 
jest jakiś żołnierz, który bawił we wsi 

odczas manewrów, którego jednak mło

OBRAZKI SĄDOWE.
Bruderszaft.

P. Czesław Stoczek jest 
rysownikiem— kreślarzem. 
Ma w rękach fach, ma za ­
wsze pracę, byłby zadowo­
lony z życie, gdybv nie s ą ­
siad p. Tadeusz Mroczyń- 
ski.

P. Mroczyński ma dużo 
wolnego czasu i lubi sobie 

pogadać. Odwiedza więc często p. Cze­
sława, przeszkadza mu w pracy i zamę­
cza go rozmową.

— Kochany sąsiedzie, — tłumaczył 
nieraz zrozpaczony kreślarz — bardzo 
pana przepraszam, ale mam pilną ro­
botę...

— Wiem, wiem — kiwał głową pan 
M. Zaraz sobie pójdę tylko muszę pa­
nu opowiedzieć, że pisali w gazecie ...

I siedział godzinę.
P. Czesław zżymał się, zagryzał 

wargi do krwi, ale jako człowiek do­
brze wychowany, nie mógł wyrzucić s ą ­
siada za drzwi.

Ale pewnego razu stracił cierpli­
wość.

— Drogi panie — powiedział sąs ia ­
dowi, kiedy ten go nudził już od paru 
godzin. — Znamy się już oddawna, co?

— O tak! Będzie ze dwa lata

Najwyższy czas, żebyśmy zostali przy 
jaciółmi. Wiesz pan co? Mówmy sobie 
„ty”. Wypijmy „bruderszaft”.

— Chętnie! — ucieszył się pan M. 
—  Bardzo mi będzie przyjemnie, bo pa 
na szanownego naprawdę lubię.

— No to skocz pan po wódkę!
Uradowany pan M. pobiegł na ulicę

i po chwili wrócił z butelką wódki i 
paczką zakąsek.

Panowie wypił*, pocałowali się, a gdy 
butelka się opróżniła p. Czesław klepnął 
po przyjacielsku sąsiada w ramię i o-
śwladczył mu:

— Tadek! Teraz, jako z przyjacie­
lem nie potrzebuję się z tobą patyczko­
wać. Więc ci po przyjacielsku mówię: 
Idź draniu na zbity łeb, bo nie mam 
czasu.

— Czesiu! — zdumiał się p. Mro- 
czyński.

— Paszołwon, kochany Tadziu! — 
powtórzył pan Czesław, pchając przy­
jaciela do drzwi. — A jak mi jeszcze 
raz w robocie przeszkodzisz, to ci, jak 
przyjaciel przyjacielowi wszystkie zęby 
powybijam.

I zróclł oszołomionego sąsiada ze
schodów. Posiedzi za to 3 dni na Zawo 
dziu.

na miejsce osiedlenia. Jej serce macie­
rzyńskie nie było w stanie znieść roz­
stania z ukochanem dzieckiem. Pani Da 
vin jest pierwszą osobą w dziejach Dia­
belskiej Wyspy, która dobrowolnie zde­
cydowała się na niej zamieszkać. Jak 
oświadczyła żegnającym ją w Marsylji 
znajomym, zamierzała na wyspie zało­
żyć fermę i czekać tam tak długo, aż 
skończy się termin kery syna, lub też 
otrzyma on ułaskawienie.

— Wiem — oświadczyła bohaterska 
matka, że pobyt na wyspie Djabelskiej 
mogę przypłacić życiem, lecz to mnię 
nie przeraża Cóż bowiem byłoby warte 
moje życie, gdybym musiała je pędzić 
zdała od nieszczęśliwego ukochanego 
dziecko.

RADJO.

da kobieta nie zna i nie wie wogóle 
gdzie zamieszkuje.

BohatersKa matKa.
Pani Germaine Davln, wdowa, mają­

ca jedynaka syna Imieniem Guy, mie­
szkając w Marsylji i posiadając wielki 
majątek prowadziła bardzo towarzyskie 
życie. W domu pani Davin bywało całe, 
wytworne towarzystwo Marsylji, a także 
wielu bogatych i eleganckich cudzoziem 
ców. Zycie pani Davln i jej syna szło 
drogą usłaną różami.

Tajemnicze zabójstwo.
Nagle, jak piorun z jasnego nieba w 

panią Davln uderzyła straszliwa wieść: 
jej ukochany syn Guy zabił swego przy 
jaciela amerykanina Clifton Wall. Moty­
wy zbrodni były nieznane. Jak przy­
puszcza cała Marsylje, były one ero­

tycznej natury. Zabójca milczał i nie 
przerwał milczenia przez cały czas pro­
cesu.

„Gilotyna na sucho".
Pomimo obrony prowadzonej przez 

jednego z najwybitniejszych adwokatów 
Guy Devin otrzymał wyrok skazujący 
go na osiedlenie kilkunastoletnie w kar­
nej kolonji francuskiej, na Wyspie Dja- 
belskiej.

Osiedlenie takie jest straszliwą karą. 
Nfedarmo nazywają je „gilotyną na su 
cho”. Klimat na Djabelskiej Wyspie jest 
tak straszliwie szkodliwy, że rzadko któ 
ry europejczyk może go przez dłuższy 
czas wytrzymać. Ucieczka z wyspy jest 
absolutnie niemożliwa.

Serce matki.
Pani Davis popłynęła razem z synem

WARSZAWA 29 stycznia  
6.30 Kolenda. 6.33 Pobudka do f im n a sty  

ki. 6.36, Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). —
7.20 Dziennik poranny. — 7.50 Program  na  
dzień następny. 7.55 „Parę inform acyj*.. — 
11.57 Sygnał czasu z W arszaw sk iego  Ob- 
serw . Astr. 12.00 H ejnał z Krakowa. — 12,03 
Dziennik południowy.— 12.15 Pogadanka. — 
12.30 Muzyka (płyty). 13.25 Chwilka gosp o­
darstwa domowego. 15.15 W iadom ości o 
eksporcie  polskim. — 15.20 Przegląd g ie łdo  
w y 15.30 Koncert ork. T. S ere d y ó sk ie g o .  —  
16.05 Opowiadanie dla d z ie c i  z Poznania.—
16.20 Koncert chóru m ę sk ie g o  „E cho“ (z 
Katowic). 16.45 R ozm ow a m uzyka ze  słucha  
czarni radja 17.00 „Dys kujm y”. 17.20 R eci­
tal śp iew a c zy  17.50 „Świat s ię  śm ieje" .18.00 
Koncert. 18.30 Skrzynka ogólna. 18.40 Z y c ie  
kulturalne i artystyczne sto licy  18.45 Pro­
gram na dzień następny. 18.55 „Poznajm y  
p rze p isy  finansow o rolne". 19.05 Koncert  
reklamowy. 19.35 Wiadomości sp ortow e .  — 
19.50 R eportaż aktualny. 20.00 Muzyka salo­
now a (płyty).  20.45 Dziennik w ieczorny . —  
20.55 Obrazki z Polski w spó łczesn ej .  21.C0 
T w órczość  Fryderyka Chopina. 21.35 K w a­
drans p oetyck i.  21 50 Pogadanka kupców.— 
22.00 Muzyka taneczna w w yk. ork. P R. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego. 23.00 W iadom o  
ści m eteor, dla żeglugi p owietrznej.— 23.05 
Muzyka taneczna (płyty).

Willa w ogrodzie śŵ Tmi
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol.
Do s p rz e d a n ia  — tan io  na d o g o d n y c h  
w aru n k ach .  E w e n t .d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m ż e  piękne p a r c e le  og ro d o w e  
(17-le tn ie  d rz e w k a  ow ocow e).  

Wiadomość: Lekarz-D eniysta  MICHAŁ 
GREJNIEC w  C zęstochow ie II A le ja  24.

MLrmstwa
C zw órka

Później zajął sięrteozami bietąeemi 
miał z naczelnikiem polioji śledczej 
dość długą rozmowę, o szczegóły cmen­
tarz* Pere Lachaise i ulicy Montorgueil 
i wrócił do domu około godziny piątej 
wieczorem.

— Syn jes t?—zapytał lokaja.
— Jest.
W swoim pokoju?
— Tak, pan się j u t  połotył do łótka.
— Do łótka! — powtórzył sędzia 

śledczy zaniepokojony. — Czy chory?
— Nie, chory pan nie jest... mały 

wypadek ale nic złego, pan Albert ka­
zał nie zawiadamiać pana.

Sędzia śledczy nie dosłyszał jut 
ostatniego zdania.

Jak tylko lokaj powiedział wypadek, 
rzucił się natychmiast do pokoju syna.

Zobaczywszy Pawła de Gibray, arty- 
lerzysta, siedzący przy łóżku, wstał i 
ukłonił się.

Albert wyciągnął do ojca wolną r ę ­
kę, Oczy błyszczące i uśmiech młodzień­
ca zaraz uspokoiły Gibray'a, mówiąc 
mu że w istocie Diema nie niebezpiecz­
nego.

Spytał jednak ze wzruszeniem, od 
którego głos mu drżał:

— Ale co się z tobą stało, mój drogi?
— Prawie nic— odpowiedział Albert 

— upadłem na ślizgawce, a raczej wpa­
dłem pod lód; kąpiel troszkę zaohłodna, 
i stłukłem sobie ramię, ale dość lekko.

— To wszystko bardzo niebezpieczne 
— zawołał Gibray.

— Mogło być niebezpieeżnem—odez­
wał się przyjaciel Alberta.—Na szczę­
ście przykrych następstw nie będzie, a 
i owszem, są bardzo szczęśliwe skutki.

Uratowałogto. życie...
— Komu?—-zapytał sędzia śledczy, 

ściskając porucznika za rękę.
— Pewnej prześlicznej młodej oso­

bie.
— Młodej osobie? — powtórzył Gie- 

bray.
— Którą ojciec zna — pośpiesznie 

dodał Albert i opowiedział, o ozem ju t  
czytelnicy wiedzą.

#  *  
*

Gibray usłyszawszy imię Marji Bres- 
soles i Walentyny, nie mógł zapanować 
nad sobą, nie mógł wstrzymać się od 
okazania swą miną wielkiego niezado­
wolenia.

— Umówiłeś się z temi paniami, że 
się z niemi spotkasz w lasku Vincen­
nes?

— Nie — dorzekł Albert, którego 
uwadze nie uszło, że ojciec zmarszczył 
brwi.—Stało się to tylko przypadkiem. 
Wiesz, te  pojechałem do przyjaciela 
mego Oktawjusza, on mi zaproponował 
pójść na ślizgawkę na co się t e t  zgo­
dziłem, bo zapalonym jestem amatorem 
łyżwiarstwa.

— No, tak, wiem o tem, mów dalej 
—powiedział sędzia śledczy.

— Otóż zauwatyłem w pewnej chwi­
li ślizgające się w pobliżu panie Bres- 
soles w' towarzystwie młodego człowie­
ka, którego znam, ale nie znoszę go, 
bo wydaje mi się bardzo niesympaty­
czny.

Opowiadanie Alberta przerwane zo­
stało chwilowo przez jego przyjaciela, 
porucznika, który powstał z sofy i po­
żegnał się z Gibrayami, obiecując wpaść 
później do Alberta.

Po odejściu oficera Albert kontynu­
ował przerwane opowiadanie, p rzedsta­
wiając, jak tknięty przeozuciem zblitył 
się do Marji Bressoles, z którą ślizga­
li się przez pewien czas razem, a póź­

niej, gdy zauwa2ył, że lód załamuje się 
pod nimi, popchnął gwałtownie swą to­
warzyszkę na lód, ratując jej życie, 
sam zaś nie zdołał j u t  cofnąć się i wpadł 
w przerębel, skąd jednak szczęśliwie 
udało mu się wydostać się, zażywając 
tylko zimnej kąpieli.

Opowiadanie syna podziałało n ie­
zwykle silnie na sędziego śledczego. 
Świadomość, t e  ukochany syn uniknął 
śmierci, cieszyła go niezmiernie. Fakt 
jednak, że Albert naraził swe tycie dla 
uratowania Marji smucił go bardzo, po­
twierdzało to bowiem jego spostrzeże­
nia, że A lbert gorąco kocha Marję, 
córkę znienawidzonej przez sędziego 
Walentyny.

Zapadła oisza. Ojciec i syn, każdy 
zajęty swemi myślami, nic nie mówili.

Albert, u którego gorączka powięk­
szała się coraz bardziej, bezustannie 
myślał o Marji. oczekując jej  i Bressola 
wizyty. Niepokój jego wzmagał się co­
raz bardziej.

Nastał wieczór. Bressoles ani sam 
nie był, ani nikogo nie przysłał. Nie­
pokój Alberta wzmógł się do szczytu, 
doktór zastał większą gorączkę i zmar­
szczył brwi. W tej chwili choroba się 
pogorszyła i lekarz zapowiedział po­
czątki choroby serca, lecz obiecał ener­
gicznie ją  pokazywać. Gdy właśnie pi­
sał nową receptę wszedł lokaj.

— Czego chcesz? — zapytał sędzia 
śledczy

— Do pana bilet wizytowy... czeka ją.
— Gibray spojrzał na bilet, podany

mu przez lokaja i poruszył się z wido­
cznym gniewem.

— Dobrze—odezwał s ię—idę.
Albert zobaczył gniewny wyraz twa­

rzy ojca. Domyślił się.
— Ojcze — zawołał błagającym gło­

sem — jeśl, tym gościem, jak przeczu­
wam je s t  pan Bressolos, poproś go tu 
z łaski swej, chcę się z nim zobaczyć

zapytać go o...
Zamilkł. Imię, którewymówić chciał, 

zamarło na jego ustach. Seroe biło mu. 
silnie.

Doktór śpiesznie przystąpił do niego 
i rzekł do sędziego tonem prawie roz­
kazującym:

— Poproś pan osobę, która przyszła. 
Potrzeba mi przyjrzeć się wzruszeniu, 
jakie w synu pańskim obudzi obecność 
tego gościa.

— Nie mogę—odezwał się sędzia 
śledczy,

Albert mu przerwał;
Ona je s t  tu... jestem tego pewny. 

Odgaduję ją... zdaje mi się, te  ją  wi­
dzę,

— Chodźmy, panie doktorze — wy­
rzekł de Gibray.

I  w yp ro w a d z i ł  doktora z pokoju
— Albert odgadł... przyszła tu pan­

na Marja Bressoles ze swoim ojcem.
— Więc cót z tege?
— On kocha tę pannę, a ja  dla 

względów rodzinnych nie mogę na tę. 
miłość przystać... mam inne plany.

— Strzeż się pan... te plany nie 
dojdą do skutku. Jeśli się pan nie 
przychyli do iyczed jego serca, serce 
go zabije.

— Więc — szepnął przestraszony 
ojciec—muszę ustąpić, ale nie zezwo­
lił na ten wstrętny związek. Niech pan 
doktór będzie łaskaw do niego powró­
cić.

— A pan tymczasem...
— Ja posłusznym się stanę nauce i 

rozkaz jej  apełnle.
Doktór powrócił do pokoju pacjenta. 

Gibray udał się do saloniku, dokąd lo­
kaj wprowadził Ludwika Bressola i Ma­
rję . U drzwi zatrzymał się, drżąc jesz ­
cze z niepewności. Potem zdecydował 
się nagle i otworzył drzwi.

d. c. n.
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